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Z b i ó r k a !
W  ujitia nadchodzi. Idzie wojna zę wszystkich 

stron. Grozi wszystkim narodom. Może jutro 
wybuchnąć. Jeśli roznieci ogień na jednym 
końcu świata, nde można będzie jej umiejsco
wić. W  killka tygodtni, w kilka dtni ogień po
chłonie wszystfeo. I stanie się to czemu brak 
imienia — zamordowanie całej cywilizacji. Ga
ła cywilizacja, świat cały jest w niebezpie
czeństwie.

Wołamy. NA BACZNO ŚĆ! Powstańcie 
wsizyscy! W zywamy wszystkie naród y, 
wszystkie partje, ' wszystkich mężczyzn i 
wszystkie kobiety dobrej woli. Nie ohodz; tu 
o interes jednego narodu,’ jednej klasy ailbo 
pnirtjii, ale o wszystkich Ratunek musi być 
dziełem wszystkich. Niechże wszyscy wezmą 
się do czynu. Trzeba przerwać spory, które 
nas dzidą. Łączmy się wszyscy przeciw 
wspólnemu wrogowi! PRECZ Z W OJNĄ! 
Pohamujmy ją!...

Nie potrzeba zgóry nakreślać planu akcji. 
Ryłoby tę ograniczeniem swobody tycii, któ
rych wzywamy. Do nich należeć będzie p,rzea- 
stawuć różne plany i znaleźć drogi porozu
mienia.

Chcemy jedynie obudzić wielki prąd opinii

była, skąd nie bądźby szła i komuibad aby grozi 
ła. Chcemy, aby rozległ się notężiny głos woli 
narodów, tego wszystkiego, co jest w Iudzko- 
ści zdrowe, aby zmusić rządy chwiejne i słabe 
do okiełzania tych potwornych podjudź acz y dn> 
wojny, ciągnących zyski z masakry, oany prze
mysł wojenny ze sforą agentów i prasy spme- 
dajUnej* całą tę chmarę intrygantów,' szukają
cych zdobyczy w pOiJOutach krwi.

Romai.1 Rolland.
W  czerwcu 1932 r. i

Posady, posady
Świetne dla pewnych ludzi nasiary czasy. 

Ktoby się był spodziewał, że tak „oszozędruo- 
ściowe“ zarządzenie, za jakie głoszą sikasowa- 
uiię kilku ministerstw, da okazję do zaćpa trze 
nia kilku ludzi w tłuste posady z dochcuiaimi, 
o jakich na swych dotychczasowych stanowi
skach nawet nie marzyli. Okazuje się, ze głów
nym celem isitmenia banków i przedsiębiorstw 
państwowych jest utworzenie przytułku —  1 
to jak ciepłego — dla w yianżowianych dygni
tarzy.

Dowiedzieiiśmy się, że na sdbotniem posiie ‘ 
dzeniu Rady ministrów zadecydowano osta
teczni o o losach czterech dygnitarzy: wice
minister rolnictwa, p. Radwan* idzie dio pań
stwowego banku rolnego, wiceminister pracy, 
p. zubartowioz, do barku ziemskiego, dyre
ktor departamentu w min. pracy, p. Dreckii, 
do Banku gosp, krajowego, tylko dla wicemi
nistra ndbot: pub ozmych, p. Górskiego, me zna
leziono jeszcze e.d|powłedmiiej . wymiany, ale 
niema obawy, coś się znajdzie.

W  erze sanacyjnej to nie tak, jak za po-’ 
przednich czasów. Dawniej dla ustępującego 
ministra czy nawet wyższego dygnitarza by
ło miejsce na Żoliborzu, w najlepszym razie 
marna posada w jakimś : układu łe naukowym.

’ ziur a zamordował robotnika
(Korespondencja wiasna) 1

Szczakowa, 26 czerwca. 
W  ubiegły piątek na tutejszym dworcu osła

wiony Andrzej Czuma zastrzelił 35-letniego Ka
rola PoucztowsKiego, kowala fabryki cementu, 
ojca 3 małych dzieci. Mord ten nastąpił w  nastę
pujących okolicznościach: ./ "> -•-■■■ ,

Podcztowski w  tiniu 24 bm. o godz. 20 wszedł 
do restauracji kolejowej celem kupienia papiero
sów, zarazem kazał sobie podać małe piwo. Wtem 
przystąpił do niego niejaki Mendyk, znany ulicz
nik i zawodowy awanturnik, niejednokrotnie ka
rany sądownie, żądając, by mu Podcztowski za
fundował piwo. Podcztowski dla odczepienia się 
kazał pedać Mendykowi małe piwo. W tym  mo
mencie wszedł do restauracji osławiony Czuma 
wraz ze swoimi kompanami, jak Klimczak i 
Dziaćko, członkowie zarządu oddziału Z.ZZ w 
cementowni. Czuma uji zawszy Mendyka, zawo
łał: cztery duże piwa, wołając Mendyka do sie
bie do towaizystwa. Mendyk na zaproszenie ser
decznego kolegi odszedł od Podcztowskiego i z p i
wem w ręku przystąpił do Czumy. Ten odezwał 
się do Mendyka: „Co ty tam na mnie spiskujesz 
i odgrażasz się, ze bęcziesz mnie hić?“ Należy 
nadmienić, że przed rokiem Mendyk w tejsamej 
icstauracji wy trzaskał Czumę po jadaoice, za cc 
dostał 3 miesięce wiezienia. Mendyk zapytany 
przez Czumę, czy go jeszcze będzie bił, odpowie
dział, że i wówczas nie byłby mu nic zrobił, ale 
winę ponosi PodcztowsKi, W  tej cnwili Czuma 
przystąpił ,d o X «lrz to ^ k ^ -,Ł j^erz’ ł go w i o 

nie się Podcztowskiego, że go nawet nie zna ani 
z mm nigdy nie miai do czynienia, Czuma dalej 
dusił swoj? oGarę. Wtem pizysląpii jeden z przy
jaciół Czumj Seoasljan Klimczak i uderzył Poó- 
czlowskiego pod brodę pięścią, Czuma za wyjął 
brau: ung z kieszeni, uderzył z całej siły Podczto
wskiego w głowę rękojeścią, peczem czując swą 
of: irę jtiż bezwładną, puścił z rąk a Podcztowski 
upadł na posadzkę, Czuma zaś ulotnił się wraz 
z swoimi przyjacićhm. ' ?

Na tę scenę nadszedł posterunkowj Czajka, roz
kazując Mendykowi wynieść Podcztowskiego, 
mówiąc: tu nie jest trupiarnia ani szpital. Men
dyk wyniósł Podcztowskiego do ogrodu Selingera, 
oddalonego o jakie 200 metrów i tam gc położył 
w krzakach, gdzie go znaleziono na drugi dzień 
około 8 rano bezprzytomnego. Rodzina przewio
zła go do szpitala w Jaworzniu, gdzie lekarz 
stwierdził pęknięcie podstawy czaszki i krwotok 
mózgu.

Należy napiętnować nietylko napad bandycki, 
ale i postępowanie policjanta, który zamiast za
jąć się ofiarą niewinnie napadniętą, rozkazał: w y 
nieść do ogrodu, nie troszcząc się o jego losy. Mo
że dlatego, że to z-obił osławiony Czuma? Tutej
sza policja jest dość czujna, ale nie na zlodzieji i 
bandytów, tylko baidzo pilnuje socjalistów, bo 
niech ktoś cc powie, a już się znajdzie w Jaworz
nie lub w  Chrzanowie, choć nazajutrz powróci, j

Dziw naprawdę, że Czuma i jego kompani są 
jeszcze ria wolności a nawet żadne śledztwo oo 
obecnej chwili nie jest prowadzone przeciw nim,

gdyż nawet Mendyk ma śmiałość odgrażać saę za- 
biciem, jak to m iale miejsce odnośnie do nieja
kiego Stycznia i ao cnłopcu, który znalazł Pod
cztowskiego w ogrodzie. Mendyk chodzi dalej pe 
ulicy pijany i jest postrachem spokojnej ludności.

Powyższym wypadnien nietylko Szczakowe 
ale okolica jest głęboko poruszona i zwraca się de 
władz o przeprowadzenie śledztwa i  ukaranif 
winnych Bandyckiego napadu. " '  '

. emsta sanae(i
ZW O LN IEN IE  TO W . DR. ROMUALDA 

SZUMSKIEGO Z OKRĘGOWEGO Z W 14ZKU 
KAS CHORYCH ,W  KRAKOW IE

Okręgowy Zwiąże! Kas CnorycL w Krakowi* 
nadesłał do tow. dr, Roiirualua SzumsKiego na
stępujące pismo:

, Do Parna Or Romo alaa Szumskiego, Lustrato
ra Obr Zw. Kas Chorych w  Krakowie. Na poa- 
ctawle ustawy z dnia 17 I I I  ly32 Nr. 32 0*. U 
R. P., rozwiązuję z Panem stosune* służbo-Wj 3 
dniem 30 września 1932. Przewodniczący; Dr 
Emil Bomowski, dyrektor: Zygmunt Klemensie 
wite.*4   ;

Pismo to otizymar tow. di. Szumski w soboi^ 
25 bm. Zaznaczyć należy, że dr. Szumski był u. 
rzędnikieui etatowym Okr Zw. Kas Chorych w 
Krakowie. Pp. Bobiowski i Klemensiewicz konzj - 

-SbUjąc „z* -umiany gcatutu pragmatyki służbowy 
urzędników Kas Chorych nospiesizyh skwapdwi< 
z wypuwiediŁ«nicm tow. dr Szun Memu.

Tow. dr. Szumski jest działaczem PPS i  wice
prezesem Egzekutywy OKR PPS Kraków-miasto
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aas odnowić przedpłatę 
na lipiec
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Na to kuratorium 
miało pieniądze

Zw ija  się szkoły, — bo niema pieniędzy.
Ohci la się pensje nauczycielom, urzędnikom 

emerytom, — bo niema pitniędzy.
Zaprzestano aKcję pomocy dla bezrobotnycł*, —  

bo niema pieniędzy.
A  jednak na inne rzeczy są pieniąuze.
Dla p. Suwary z „sekcji muzycznej" ki akow

skiego Ogniska nauczycielskiego znalazł p. kura
tor Nowicki dość podatkowych pieniędzy na sfi
nansowanie całotygodniowej podróży chóru 7( 
uczniów i 4 nauczycieli krakowskich szkół po
wszechnych po Słowaczyźnie, gdzie się produko
wali z. koncertami.

W  erze redukcyj i likwidacyj — to było w ła
śnie najpotrzebniejsze.

Dfciś to oc iranego, jeżeli się juiż pada, to w górę. 
W  perownaniiiu z -płacą wacerainiisbrr. ozy dy
rektora depaintaimentu posada w banku pań
stwowym jest oHibrtzyimikn awauusem — trudno, 
wtóoc ẑ nie są to wpelce zajsłużeni ludizie, któ
rym ojczyzna obowiązana jeist dać sute zaopa- 
trz-enne.

A jeżeli ktoś zapyta c kwałifilka-c' to już z 
odpowiedzią będzie Ludniej. Było k.ę urzędni
kiem w jajkiiwuś resorcie nie miającym nic współ 
nego ze sprawiami finanisowemi: nagle prze
chodzi się i -to na kierownicze stanowisko wła
śnie do instytucji finansowej — 'noeo kwalifi
kacje, kiedy widocznie wystarcza dekret iuo-

niinacyjny? Czyż to nie ma-tny na ułdpowie- 
dtztónyóh stanowiskach ludzi* którzy saia na
iwnie przyznawali, że będą dopifcio na nich 
swego fachu się uczyli? Kto piąci koszta iej 
nauki, to innt rzecz; grunt aby było jak naj
więcej i jak majiiepszycli, posad dla, swoich. 
Przviear obojętnem jest także, że oszczędza 
się ze skarbu państwa w najlepszym latziŁe set
ki* a wydaje się z kistytucyj państwowych ■ -  
jedna to kieszeń —. tysiące. Bo, proszę pań
stwa, radosiia twórczość nie uznaje granic, ani 
ograniczeń, gdy chodzi o „zasłużonych1* ludzi, 
zasłużonych dla systemu*: mniej dla sprawy 
publicznej.
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Gry w o je n n e  i inne
(Korespondencja własna)

Warszawa, 26 czerwca

W  b. Galicji pamiętają, jak w latach przed w oj
ną przyjeżdżał tam często ówczesny generalny 
inspektor armii austrjacko-węgierskiej arcyksią- 
żę Fryderyk na gry wojenne. Nie wiem dokładnie, 
co to jest; przypuszczalnie taka „matura11 dla ge
nerałów robiona na mapie przy pomocy chorą
giewek i szpilek. Te gry uprawiał Fryderyk p il
nie, co nie przeszkodziło, że jako naczelny wódz 
w prawdziwej wojnie wszystkie bitwy przegry
wał.

U nas 'dość uzęsto słychać o grach wojennych. 
Przed 2 tygodniami, gdy wszyscy mówili: w yje
chał do Pikilisztk, p. P. prowadził gry wojenne 
w Brześciu, w ubiegłą sobotę mów iono: wyjechał 
do Druskieanik, tymczasem pojechał na gry wo
jenne do Przemyśla. Bardzo to musi być ważna 
rzecz taka gra, jeżeli w tym czasie faktyczny kie
rownik naszej polityki zagranicznej może spokoj
nie wyjechać na prowincję, podczas gdy minister 
tego resortu tłucze się między Genewą a Lozanną 
tak, że w rezultacie poiityka zagraniczna stała się 
domeną p. Becka.

Jest w tera niepowszedniem zjawisku pewna 
pociecha: p. Beck jest pułkownikiem i jako taki 
przyzwyczajony do wykonywania rozkazów. Ba, 
gdyby to polityka zagraniczna zależała od roz
kazów, gdyby była grą tak jednostronną jak gry 
wo jenne, w  których decyduje —  wyższa szarża! 
Można być, co jeszcze nie jest udowodnione, zna
komitym strategikiem, a zupełnie nie znać się na 
Unezjach dyplomatycznych, chyba że się jesi — 
geniuszem. A  u nas, jak pewna bardzo wysoko- 
postawiona osobistość powiedziała, geniusze ro
dzą się tylko raz na 200 lat.

Tymczasem Polska jest w prawdziwym czy 
sztucznie robionym ogniu dyplomatycznym. A  
przypadek czy nie przypadek: ogień ten tli na tak 
małym odcinku naszych interesów politycznych, 
że doprawdy trzeba długo się namyśleć, aby — 
nic dojść do prawdziwego źródła tego, co się dzie
je na tym odcinku, mianowicie na gdańskim. 
Wolno sie zapjtać, o ile zmienione zostało nasze 
położenie wobec Gdańska i odwrotnie od r ly20. 
Jak wtedy tak i dziś Gdańsk zżymał się na narzu 
coną mu traktatami zależność polityczną i go
spodarczą od Polski; różnica między ówczesnym 
a obecnym czasem leży w tem, ze w  ciągu tych

lat wyrósł w Niemczech na potęgę hitleryzm, 
który w przeciwieństwie do innych szowinistów 
robi większy haJas, więcej wymachuje szabelaą, 
to i wszystko.

Faktem jest, że zarówno Polsce jak i Gdańsku 
sytuacja wytworzona traKtatami nie dogadza. 
Polska, potrzebując do życia „okna" na morze, 
musi zadowolić się i to jakim kosztem Gdynią, 
Gdańsk zaś uważa się za pokrzywdzonego, że ro
bi mu się konkurencję. Bu w tem leży cała istota 
wszystkich zajść gdańskich, że względy 1 gospo
darcze podsycają niezadowolenie polityczne — 
Gdańszczanie: hitlerowcy czy innej maści są do
brymi kupcami i czują się zagrożeni w swej egzy
stencji, którą przez wieki czerpali i teraz muszą 
czerpać od strony morza.

Coprawda, jakoś nie mieliśmy dotychczas 
szczęścia w naszych zatargach z Gdańskiem, 
mniejsza o to, z czyjej one wynikały winy. W  L i
dze narodów, w trybunale haskim, u wysokiego 
komisarza —  w żadnej z tych instancyj nie po
trafiliśmy — z rzadkiemi wyjątkach — przefor
sować naszych postulatów i to takich, które w y 
nikają z naszych uprawnień. Czy to coś nowegc, 
czy w miarodajnych kołach nie zdali sobie je 
szcze sprawy, że te czynniki, które nadzorują sto- 
sunKi polsko-gdańskie, wolą popierać slabszegc, 
który im nie jest groźny, podczas gdy silniejszy 
choćby ciągłą swą obecnością na tereme genew
skim przypomina mi, że obok nich wyrósł jeszcze 
jeden czynnik, który pretenduje do równego 
traktowania?

Wszystko to nie zmieni dla wielu niezrozumia
łego a dla innych niepokojącego faktu, że Gdańsk 
stał się teraz centrem naszej polityki zagranicz
nej, choćby mówiono i pisano, że jest to tylko re
fleks naszycli stosunków z Niemcami. Prowadzi 
się u nas — nietylko zresztą w tym wypadku — 
politykę na mudłę przedwojenną, tzw. gabineto
wą, poza wiedzą i wiadomością społeczeństwa i 
ie  ̂ — j jk i on tam jesi —  wyrazu: Sejmu. Jeżeli 
w czasie, który daje lyie powodów choćby dc po
głosek, nie uważa się za potrzebne bodaj tylko 
p"informować sejmową komisję spraw zagrani
cznych o niewątpliwie toczącej się grze, można 
śmiało powiedzieć i tak też tu się mówi: mema 
różnicy między grami wojennemi a grą dyploma
tyczną, gdyż jedna i druga jest tajemnicą kilku 
ludzi, a tylko koszta jednych i drugich płaci spo
łeczeństwo.

W olność z  jromadzeń dla sytych 
milczeć! —  dla głodnych

Sanacyjna ustawa o zg ■omadzeniach, która nie
dawno weszła w życie, uzależnia zezwolenie na 
zgromadzenie od szeroko pojętego „swobodnego 
uznania" władz administracyjnych. Zezwolenia 
może odmówić również wtedy, gdy uzna, że zgro
madzenie „zagrażałoby bezpieczeństwu, spokojo
wi Juh porządkowi publicznemu". Otóż jak za
mierza się interpretować tę nową ustawę, mówi 
„Gazeta Administracyjna i policji państwowej" 
w artykule p. Władysława Czapińskiego p. t. 
„Wolność zpromadzm".

Autor zastaiiawia się nad krytezjum bezpie
czeństwa publicznego i umiejscawia je w środo • 
wisku, w kiórem ma się odbyć zgromadzenie 
W  tym celu dziel1' oLywateli na dwie grupy: 1) 
głodnych, niekulturalnych, pobudliwych i .^tgo- 
ryczonycb, oraz 2) sytych, kulturalnych, zrówno
ważonych i pogodnych, poczem konkluduje:

„Jarnem jesi, że zgromadzenia żywiołów, 
należących do pierwszej z przeciwstawionych 
grup (głodnycii, niekulturalnych, rozgory
czonych, pobudliwych ;tp.) naogół nie mogą 
być uważane za zjawiska dodatnie ze stano- 
wisna interesu publicznego, gdyż z reguły 
zagrażają hezpicczemtwu, spokojowi Iud po
rządkowi pubJii znemu, a w każdym razte 
zagraża ją w stopniu wyższym, niż zgroma
dzenia ludzi środowisk sytych, kulturalnych 
i t. d.“ .

Konstytucja obowiązująca nie zna podziału o- 
bywatel i na głodnych i sytych w korzystaniu 
z praw wolnościowych. Art. 108 konstytucji daje 
wszystkim obywatel )m równe prawo zgiomadza- 
u a się i zawiązywania stowarzyszeń. Dopiero sa- 
natorzy wprowadzają podział na sytych i głod
nych. Tak lekko konstytucyjne prawo obywateli 
i warunkowy przepis ustawy zmienia się na ła
niach urzędowego wydawnictwa w „regułę", któ
rej zastosowanie równałoby się uniemożliwieniu

odbywania zgromadzeń przez 99 proc. społeczeń
stwa. Bo jeśli niema tylu głodnych i niekultural
nych, to z pewnością ilość „rozgoryczonych" do- 
hodzi do tej cyfry, a gdziehy przypadkiem było 

lepiej, to pozostaje jeszcze: „ i  t. p.“ lub „ i t. d.“ .
Dsobliwy interpretator „wolności" zgromadzeń 

me pozostaw a ?r cienia wątpliwości co do in- 
eucji artykułu. Stwierdziwszy, że „w  taKiem śro

dowisku (rozgoryczonych etc. —  przyip. red.) górę 
biorą instynkty poastawowe '•zło de! a. to znaczy 
jego natura zwierzęca" (!), powiada wręcz, że 
trzeba „z  reguły' (znowu reguła!) odmówić ze
zwoleń na zgromadzenia dysausyjne i manifesta
cyjne ludzi tego środowiska, godząc się od biedy 
na zebrania organizacyjne, jednak pod warun- 
kiem, „je~e); wezmą sie za to (? ) przedewszyst- 
kiem ludzie, należący do innego środowiska". 
\\* przełożeniu na język praktyczny znaczy to, że 
ludzie, rozgoryczeni na obecne stosunki politycz
ne i gospodarcze, nie mogą ani manifestować 
swoich uczuć ani dyskutować o tem, co ich boli; 
mogą oni, co najwyżej, odbyć zebranie organiza
cyjne pod przewodnictwem ludzi „pogo< iych“ , 
czyli należących do obozu rządowego

Taka rńenpretację nowej ustawy o zgromadze
niach podaje pismo, wydawane pr ez u tędników 
ministerstwa spraw wewnętrznych, a czytane 
przez urzędników admimstiacyjnych i funkcjo
nał .uszów policji w całym kraju, a zatem przez 
wykom wców nowej ustawy.

Jeśli przejmą się oni wywodami p. W ł. Cza
pińskiego, ładnie będzie wyglądała ta „wolność 
zgromadzeń"!
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Redukcja emerytur
Z dniem 1 lipca pensje emerytów pańslwowycl 

i emerytowanych wojskowych zostaną obniżone 
Jak wiadomo, na podstawie uchwały rady m ini
strów, obniżka zaopatrzenia emerytalnego pra
cowników państwowych wyniesie ogółem 9 pro- 
cent, a emerytowanych wojskowych — ogólen 
8 procent.

Frofiagandii
państwowo-twurcza

LICYTACJA CZYTELN IKÓ W  
P. PIŁSUDSKIEGO

Niedawno zwróciliśmy uwagę na fakt, że sa
nacyjny „Instytut badania najnowszej hjstorji 
Polski", naciska na prenumeratorów „Pism  — 
Mów — Rozkazów" p. Piłsudskiego, aby zapiacili 
zaległe raty.

Wezwania te pozostały bez skutku, bo „Ga
zeta Polska" pisze.

„...wydawnictwo będzie zmuszone bezzwło
cznie po dniu 1 lipca wystąpić przeciwko nim 
na drog^ sądową, co narazi opieszałych pre
numeratorów na zbęane i nieproporcjonalnie 
wysokie w stosunku do zaiegłych upłal, kosz- 
ta sądowe".

Rozpoczęły się już licytacje „figurek wyobraża
jących p. Piłsudskiego", niebawem zacznie się l i 
cytowanie opieszałych czytelników jego pism.

„Reklama jest dźwignią handlu", ale w zasto
sowaniu do życia publicznego, bardzo szybko za
wodzi.

T a K z E „ IN S T Y T U T "
„Robotnik" podaje opis „działalności" sanacyj

nego „Instytutu propagandy pańsiwowotwórczej". 
Działalność jego polega na handlu hurtowym mo- 
nogiafją pod tytułem „Ignacy Mościcki —  Prezy- 
aetnf Rzeczypospolitej". Instytut wysyła wszędzit 
swoich akwizytorów, zaopatrzonych w odpowie
dnie miarodajne polecenia i z  ich pomocą szerzy 
„państwowotwórczą propagandę

Jak podaje „Robotnik", munografja kupowana 
jest masowo. Np. magistrat poznański zakupił 20 
egzemplarzy, toruńska Kasa chorych 10, poznań
skie ziemsiwo kredytowe 30, niemal wszyscy ko
mornicy w Bydgoszczy nabyli po 10, 20 egzem
plarzy. jeden z nich, p. Kuchan, zakupił na-a z 40

Jak widzimy, „uświadomienie państwowotwór- 
cze“ postępuje szybko naprzód.

Piekło w szkolnictwie
W  jednym z dzienników wielkopolskich uka

zało się ogłoszenie następującej treści: 
„Nauczycielki 

Dydgoskie, cierpliwie znoszące katusze, na
wykłe do harówki, skromnych wymagań 
pragną w wakacjach wy iść zamąz, aby ni< 
wracać do piekła. Z wyjątkiem nauczycieli 
wszyscy mile widziani, wiek, wygiąd obo
jętny. „W yzwolenie" poste restante".

Duża część czytelników nie zwróciła zapewni 
uwagi na to pospolite „matrymonjalne" ogłosze
nie. Po głębszem zastanów cn i u się jednak w i
dz,rmy, że kryje ono coś zastraszającego.

Nauczycielka, która zawód swój powinna uwa
żać za posłannictwo, nazywa szkołę „piekłem" 
Jeśli nie znajdzie męża, będzie musiała nada: 
„znosić katusze"

Kto temu winien, że nauczyciele tak znienawi
dził' swój zawód? Jestto kwestja drażliwa, lecz 
i  bardzo poważna. Czyżby obecne metody okaza
ły się taką torturą?

Ciekawe byłoby zbadanie stosunków w szko
łach, w których życie dla nauczycielek jest pie
kłem.

Jeszcze jedna rozprawa 
o obrazę ceniralnej figury
W  najbliższych dniach, w  jednym z warszaw

skich sądów grodzkich ma być znowu sądzona 
sprawa o obrazę marszałka Piłsudskiego.

Tym  razem oskarżona będzie bezrobotna służą, 
ca, która uskarżając się w tramwaju na brak pra
cy, miała powiedzieć, że „przecież nie pójdzie po 
pracę do marszałka Piłsudskiego, który tylko m y
śli .........". Tramwaj zatrzymano, zawołano poli
cjanta, spisano protokół i oto jeszcze jedna 
sprawa sądowa o obrazę centralnej figury r zą 
dów pomaj owych.
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C o r a z  g o r z e j
W  URZĘDOWEM OŚW IETLENIU  

"Bank gospodarstwa krajowego ogłosił charak
terystykę położenia gospodarczego Polski w maju 
br. W  sprawozdaniu tern czytamy;

„Okres przednówkowy, który wywołuje w Po l
sce za sze wzrost ciasnoty gotówkowej jest w ro
ku obecnym szczególnie trudny. Na rynku pie
niężnym nadal trwała redukcja kredytów pie
niężnych. ,

Rolnictwo weszło w oiKres prz°dnówkowy przy 
mało korzystnym poziomie cen ziemiopłodów i 
artykułów' hodowlanych. Produkcja górniczo- 
hutnicza zmalała głównie wskutek wzrostu u- 
trudnień eksportowych. W  hutnictwie Żelaznem 
stan zatrudnienia ze strony odbiorców krajowych 
nieco się popraw ił. Natomiast wywóz wyi ooów 
hutniczych w  maju był słabszy. W  przemyśle 
włókienniczym nastąpiło znaczniejsze ożywienie 
sezonowe. W ywóz wyrobow włoKieuniczych ob
niżył ®ię dość silnie. W  przemyśle drzewnym za
znaczyło się lekkie ożywienie. Stan zatrudnienia 
w przemyśle metalówo-maszynowym nie wyka
zał w maju większej poprawy. Obroty handlo
we na rynku wewnętrznym utrzymały się bez 
■większych zmian na niskim poziomie z okresu 
poprzedniego. Wartość handlu towarowego z za
granicą obniżyła się skutkiem zmniejszenia się 
wartości w j wozu. Położenie na rynku pracy do
znało pewnej poprawy. Ruch zniżkowy płac za
znaczał się dalszą redukcją wynagrodzeń robot
ników i pracowników umysłowych1'. ' $r-

Miesięczne sprawozdania BGK stały się jakby 
etapami, znacząccrp i bezustanne staccanie się po 
równi pochyłej. ■

CZY OSIĄGNIĘTO CEL?
Żydowski „Nasz Przegląd", tak życzliwy dla 

oiDOzu sanacji w Polsce, dosc ostro rozprawia się 
z t. zw. ulgami podatkowemi, twierdząc, iż ulgi 
te nie były ulgami: ...

;,Kupiectwo i rzemiosło zaakoczone zosiaio tym 
okólnikiem o ulgach podatkowych. Ulgi nie by
ły  ulgami, żądano w czasie braku wszelkiej go
tówki, w okresie przednówka, gay w normal
nych czasach handel cierp.' z powodu braku pie
niędzy, aby on za u k  ostatni zapłacił podatek 
obrotowy i dopiero wtedy dostanie ulg. za lata 
popizedniie. A,e ulgi nie rozłożone na raty, tylko 
wszystko musiano odrazu zapłacie.

Rezultat nvjt, że wpływy były minimalne. Szko
da, że ministerstwo skarbu nie ogłasza, ile w pły
wów przyniósł okólnik ulgowy. Gdyby opnij a pu
bliczna została 1 poinformowana, jak nikłe były 
rezultaty tych ulg, mu araby przynajmniej tę sa
tysfakcję, że wyszk by na jaw, że ona miara ra- 
cję, gdy przez swoich reprezentantów zahądaia 
oby ministerstwo skarbu .przedyskutowało z ko
misją powołaną przez prz edst a ww iel a rządu, co 
w  danej chwili należy zrobić, aby i podatnik 1 
skarb m iały korzyść z ulg, które zdecydowano 
siię dać ministerstwo skarbu- - --

Niestety ministerstwo skarbu nie cuciało dy
skutować. Wydało okólnik i gdy na iednem po
siedzeniu krytykowano ten okólnik jako nieży • 
ciowy, dano do zrozumienia, ze noma locuts 
causa finita. AJe życie jest silniejsze niż upór 
naj skrajniejszego fiskałisity; Ponieiważ ulgi nic 
były ulgami, musiały wpływy być mmimaine".

Kongres Inwalidów
POD PRZEW ODNICTW EM  OPOZYCYJNEGO PREZYDJUM

W ubiegłą niedzielę przedpołudniem w  W arsza
wie rozpoczęły się w  Dolinie Szwajcarskiej obra
dy walnego zjazdu Związku inwalidów, które po- 
i' tvają do środy włącznie.
<vDo pierwszej próby sił na tym zjeździe, który 
ze wzglęou na panujące nastroje wzbudza bardzo 
szerokie zainteresowanie, do&zło przy wyborze 
prezydjum. Wybrano je ostatecznie w  następują
cym składzie: przewodniczący Paczkowski z Łuc
ka, jego zastępcą redaktor Bigoński z Bydgoszczy. 
Nadto weszli do prezydjum: ks. Pęcnerek z Tar
nobrzega, Chumnicki z Warszawy i kilku innych. 
Skład prezydjum jest w 70 procentach opozy
cyjny. . ' ; ‘

Nastąpiły przemówienia powitalne. Między in
nymi chciał przemawiać także pootł Suopczyiiski 
z BB, mający smutną wśiód inwalidów pamięć 
jako refeient ustawy inwalidzkiej w  ostatniej 
sesji. To też sala przywitała go burzę okrzyków: 
zdrajca, precz, mość, zejść ’ td. Awantura ta trwa
ła długi czas. Poseł Suupczyński kilkakrotnie za
czynał i  z powudu okrzyków, które się zrywały 
nie mógł dojść de słowa Ostatecznie, tylko skut
kiem dwukrotnych interwencyj ze strony byłego

posła tow Pająka, który uspakajał salę, pozwo
lono p. Snopczyńakiemu wygłosić parę konwen
cjonalnych frazesów powitalnych. ' '  .......... ,

Przemówienie na temat dziesięciolecia przyłą
czenia Śląska do Polski, wygłosił ks. Pęcherek. — 
Przerywano je burzliwemi oklaskami, a po prze
mówieniu cały zjazd odśpiewał -,Rotę“ . ■ ■ ---

Następnie poseł Karkoszka przedstawił ustne 
sprawo zdanie krótkie, gdyż obszerne sprawozda
nie zostało rozdane w uruku. Wybrano siedm ko- 
misyj, które popołudniu rozpoczęły obrady: ko
misję mandatową, komisję-matkę, koncesyjną, za
opatrzeniową itd. - ak* v

W  międzyczasie zgłoszony został wniosek na - 
gły, opatrzony 60 podpisami, domagający się we
zwania na 7jazd Marjama Kantora, któremu, acz
kolwiek jest członkiem komisji rewizyjnej, za
rząd uniemożliwił wzięcie udziału w obradach. — 
Sprawa ta wywołała poruszenie na sali i nagłość 
wniosku ogromną większością głosów została u- 
chwalona. Spiawę skierowano do komisji m an
datowej, która na naibłizszem posiedzeniu ma ją 
załatwić.

Komunikat rektora Akademji sztuk pięknych
Z okazji incydentu, w niepożądany sposób za

mykającego rok szkolny w Akademji sztuk pięk
nych w Krakowie, pojawiło się w dziennikach 
pismu. Związku polskich artystów-plastyków w 
Krakowie, opak zone podpisem prezesa Zw iązku 
prof. di a Adolfa S zyszki - Bohusza, a ujmujące się 
za tępioną jakoby przeiz Rektorat swobodą przy
szłych artystów .kolegów", którzy w „delegacji" 
udali się do Związku ze skaigą.

W  odpowiedzi rektorat zaznacza to, co zresztą 
już ujawniło się w urzędowym komunikacie wo
jewództwa, ogłoszonym w dziennikach

1) że student Akademji sztuk pięknych Le w ic- 
k> jeszcze przed wystawą zamykająca rok szkol
ny Akademji był przedmiotem dochodzeń poli
tycznej władzy państwowej,

2) że władza ta zwi óciła się do rektora, zawia
damiając go, że ]>od pracami wysławionemu przez 
Lew ickkigo znajdują się anłypanstwow e i anty- 
religijne napisy, umieszczone lam już po odby
ciu urzędowego przeglądu prac przez grono pro
fesorów,

3) że prace te, zresztą bez większej wartości 
artystycznej, umieszczone były na wystawne 
wśród kilkuset innych, me zachodził więc wy
padek tępienia inwencji artystycznej przez Aka- 
diemję,

i )  że zawiadomiony przez starostwo grodzkie

rektor nakazał sekretarzowi Akademji pracę Le- 
v i olei ego zdjąć z wystawy celem dalszego docho
dzenia, bezpośredniej więc ingerencji p o lc ji w 
Akademji nie było,

5) że wystąpienie w dziennikach Związku ar
tystów-plastyków polegało na kifoimaeji jedno
stronnej, ab. fałszywej, udzielonej przez grupę 
niezadowolonych, a podnieconych studentów, 
którzy nie chcieli podporządkować się nakazowi 
rektora. Zarząd Związku nie uważał za wska
zane ir.formacyj tych sprawdzić, mimo, że na 
czele jego stoi były profesor i rektor Akademji.

Rektorat, podając powyższe szczegóły do pu
blicznej wiadomości z powodu zaniepokojenia 
wywołanego tendencyjnemu ’ informacjami do
starczonemu dziennikom, stwierdza, ' że Związek 
artystów-plastyków ujmuje się za rzekomo upo
śledzoną w swych prawach młodzieżą, nie ba
cząc na to, że w mstytucji naukowej artystycz
nej praca odbywać się może tylko w zupełnym 
spokoju. Roznamietr. ienie polityczno-społecz
ne, chociażby ono nawet miało znaleźć swój re
fleks w sztuce artystów twórczych już samo
dzielnych, jest zgubne, o ile szerzy się w wkła
dzie naukowym, zwłaszcza tego rodzaju, jak Aica- 
demja sztuki. ■

śledztwo wytoczone przez władzę, polityczną u- 
jawmi, czy oskarżeni są winni i w jakim stopniu.

Rektorat stwierdza juz dzisiaj na podstawie w y
padków poprzednich, źe niewielka grupa mło
dzieży wciągniętą została w wir działalności an
typaństwowej, a niektóre jednostki były już ka 
ranę, obecnie po wystąpieniu publlcznem Związ
ku poddaje pod sąd opinji dbałej o kulturę i do
bro Państwa, jak wygląda akcja Związku arty 
stów plastyków, stojącego na zewnątrz zakładu 
naukowego i nie mającego z nim nic wspólne 
go — i jak wygląda jego prezes, były profesoa 
i Rektor Akademji, który to kompromitujące w y
stąpienie opatruje swoim podpisem, zapewniając 
mu w ten sposób na razm pewną wiarogodnoś< 
■wśród szerszych koł publiczności, • Niepodobna, 
aby nie zdawał sobie sprawy, jak taką opieką 
nad „pczysziymi kolegami" w sposób wichrzy- 
ciełski wprowadza rozstrój w żyuie wewnętrzne 
Zakładu naukowego i to właśnie w takien oko
licznościach, jak ostatnie. ~ ~

Tak zwany „Związek artystów -plastyków1 w 
Euiakowie, jaikc organizacja zawodowa, irr.i«l jąd- 
noczyć wszystkich artystów krakowskich o bar
dzo naeraz zróżnicowanych artystycznych dąże
niach, powołany był więc przedewszystkieu do 
ob ony nieie&ćw zawodowych. W  ostatnich ła- 
tacn wystąpiło z niego brndzo wielu wybitrnlej- 
uzych artyjrów, przestał więc być tem. czen, byr 
z początku. Uzurpowanie sobie prawa wgląda
nia w żych wewnętrzne uczemi tej m ary, eo 
Akac em ja jest dowodem n ieuispa awicdliwioue 
■” tej reszty, co pozostała

1 > Ą Rektor F . Paulsch.

v»szysikic?i kolopach

Endecki hitlerowiec
POSEŁ L IW O  ZACHĘCA DO W OJNY 

W  niedzielę 19 bm. odbył się w Rzeszowie wie, 
pizeciwniemiecki, zwołany przez Związek Ofice
rów Rezerw y. f * *

Na wiecu tym przemawiał endecki poseł dr. Li- 
wo, który wygiosd wielkie „patrjotyczne" prze/ 
mówienie, zapewnia jąc między innemu. • żei-.-' ~
' — Na pokoju może Polska tylko s^acić.

Mamy wobec rngn nadzieję, że w razie wybu
chu wojny p. Liwo razem z swymi endeckim: 
przyjaciółmi pomaszeruje w pierwszym szeregu 
na front. ... *. j - f „

Niezmiernie interesujące było oświadczenie p. 
posła, że rząd może liczyć na poparcie cułeg. spo 
lecraeńsiiwia w swej polityce w stosunku do N ie
miec,

Okazuje się, że /a frazesem opozycyjnym kryje 
endecja zasadniczo tę samą linję polityczną, co 
i sanacja, y

A  Stronnictwa burżuazyjne mogą się kłócio mię
dzy sobą caltmi latami —  gdy znajdą się w  obli
czu wielkich rozstrzygnięć, zawsze znajuą wspól
ny z sobą języki , ________________

Fałszowany tytoń i papierosy
SKUTKI ZB YT W YGÓROW ANYCH CEN 

W YR O B eW  MONOPOLOWYCH
Jak ogłada Związek kupców tytoniowych, w 

całym k-aju ukazała się m rynku znaczna ilość 
fałszowanego tytoniu i fałszowanych papierosów 
gatunku „Ergo". W yrohv te sprzedawane sa o- 
czywista po :enacn niższych od nominalnych. 
Związek kupców tytoniowych nawołuje dyrekcję 
monopolu tytoniowego o przeusitjWFięcae odpo
wiednich środków dla przeciwdziałania temu.

Przy lej okazji zauważy: należj że tak. jak 
podwyższenie ceny wódki stanowiły w swoim 
czasie dogodną okazję dla prywatnego nielegalne ■ 
go wyrobu wódki na szkodę ska.hu państwa i 
w ła ize z wielką trudnością mogły ‘ylkr częścio
wo te nadużycia wykrywać, ’ak samo przem\ t 

i  fałszowanie tytoniu jest odbiciem tej sybtacji, 
że ceny na wyroby tyioinowe w  okrasie obec
nym, ■ gdy wszystko tak sflnk lanoeje, a zairon- 
ki tal dalece się zmniejszyły, — są bezwarun
kowo za wysokie

Zjazd koleżeński w Sanoku
Abiturjentów Gimnazjunn sanockiego 
roku szkolnego 1911/12 odbędzie się 

2 i 3 iipca b. r.
Zgłoszenia D i.  P e a a i f c ,  S a n e k ,

v
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Echa brzeskieKrytyczne einl Niemcze ?h
Zatai g miedzy państwami południowemi, w 

szczególności Ba war ją. a rządem Rzeszy zaostrza 
się coraz silniej. Rząd bawarski nie chce wykonać 
zarządzenia o zniesieniu zakazu Bojówek, na co 
rząd grczi odebraniem jej praw politycznych. 
Hitler też wstępuje w szranki, mobilizując 40.000 
bojowców, którzy w  mundurach mają odbyć po ■ 
chód do Monachjum i demonstrować przed m i
nisterstwami. Rząd bawarski znalazł popaiCie 
większości Sejmu, który zaaprobował jego stano
wisko, pozatem rząd odniósł się bezpośrednio do 
Hindeiiburga z żądaniem, any rząd centralny res- 
pekiował pr^wa krajów związkowych.

Na to wystąpienie Bawarji rząd tj. minister 
spraw wewnętrznych Rzeszy von Gayl ocipow iada 
wydaniem nowegc rozporządzenia, które ograni- 
vza prawa krajów ^od pozorem „wyższej konie- 
cznosci“ . A  jeżeli k raje nie usłuchają? Na to ad- 
jułant Hitlera Goebbels dał zgcry odpowiedź: W 
Niemczech, powiada, istnieją tylko dwie sny tj. 
100 tysięczna Reichswehra i 400 tys:ączna bojów
ka hitlerowska —  te siły potrafią wymusić po
słuszeństwo.

Tymczasem, zanim przyjdzie do rej decydują
cej rozgrywki, na ulwach różnych miast couzien- 
nie leje s,ę kiew na z hitlerowcy, drugi raz ko
muniści są stroną zaczepną —  fakiem jest, że od 
chwili zniesienia zakazu bojówek walki wzmogły 
się. Pisma zapytują, jak właściwie Rindenburg 
zachowa się wobec tej sytuacji. Przecież, wyda
jąc to rozporządzenie, napisał wyraźnie, że czyni 
je zawisłem oa zachowania spokoju i porządku, 
a tymczasem rozporządzenie wywarło wprost 
pizeeiwny skutek —  czy nie czas w iócić do za
kazu?

Równocześnie jak w najspokojniejszych cza

sach obiaduje Sejm pruski. Nie jest on wpraw
dzie zdolny do dokonania najważniejszego swego 
zadania: wyboru premiera, ale za to uchwala 
rzeczy, o których wykonaniu nikt nie myśli. I tak 
uchwalił, że prezydent policji berlińskiej socjali
sta Grztsińaki ma być natychmiast usunięty, ten 
zas najspokojniej urzęduje dalej, gdyż rząd tym
czasowy stoi na stanowisku, że mianowanie i u- 
suwanie urzędników nie należy do uprawnień 
3ejmu. Dalej Sejm uchwalił — kompan ją hitle
rowsko-komunistyczną — wywłaszczenie mająt
ku wszystkich żydów (polskich), którzy osiedlili 
się w  Niemczech, po r. 1919. I ta uchwala me ma 
praktycznego znaczenia, gdyż mogłoby to nastą
pić tylko w  drodze ustawy i to wyjątkowej u- 
chwalonej przez parlament Rzeszy, nie zaś przez 
jatkiś Sejm jednego z krajów związkowych. W  
dodatku uchwała ta wywołała konsternację 
wśród prawicy, która o iadnem wywłaszczeniu, 
o naruszeniu zasady własności prywatnej nawet 
sryszeć me chce z obawy, aby raz rozpoczęta w  
tym kierunku praktyka nie skończyła się kiedyś 
przeciw niej 

Z w ieli ien. napięciem oczekują dalszego roz
woju wypadków, które wedle obecnego etanu 
rzeczy prowaozą nieuchronnie do otwartej wojny 
domowej. Hitler widzi, że rząd Papena, który je
mu miał utorować drogę do władzy, me jest w  
stanie dotrzymać swych przyrzeczeń i będzie mm 
jeszcze mniej, gdy wyoory w  dniu 31 lipca nie 
wydadzą oczekiwanego przez reakcję rezultatu tj. 
nie Jaozą jej większości. Dlatego usiłuje gwałtem 
dojść do swego celu, zapomocą teroru pochwycić 
władzę, aby potem — jak powiedział Guebbeis — 
urządzić swym przeciwnikom taką kiwawą ła
źnię o jakiej historja jeszcze nie słyszała.

Z życ*a robotniczego
O PŁAKANt, s t o s u n k i  w  p r z e m y ś l e

SKÓRNYM W  KRAKO W IE
W  przemyśle skórnym w  Krakowie bezrobocie 

objęło przeszło 700 robotników. Dwie na jwiększe 
fabryki, jak Polskie Zakłady Garbarskie na Lu- 
dwinowie i „Ada na Grzegórzkach — zamknię
te. Falanga ludzi pozostaje bez pracy i przymie
ra głodem z rodzinami, wyrzucana z mieszkań i 
pozbawiona wszelkiej pomocy ze strony państwa. 
Tymczasem w szeregu fabryk mniejszych piacu- 
je się ponad 12 godzin dziennie. W ie c tern in
spektor pracy, gdyż delegacja Związku zawodo
wego przedstawiła mu te opłakane stosunki pa
nujące w przemyśle skórnym i domagała się po
łożenia im kresu, Jednakowoż bezskutecznie, 
gdyż do tej chwili inspektor pracy nie wydał 
żadnych zarządzeń. W  fabryce Goldschmied— 
Sctianzei, robotnicy pracują po 10—12 godzin 
dziennie, a w  czasie dobiej Konjunktury brali je 
szcze na 4—5 godzin loboly do domu. Dziś ta fa
bryka wymówiła pracę wszystkim robotnikom i 
jak zwykłe, bęuzie ich później przyjmować na 
nowych warunkach. Dziś jeszcze przed zamknię
ciem pracuje się tam 9— 10 godzin. Nowa fa
bryczka Derma—Tremnecki mieści się w jednym 
lokalu maryir. nie nadającym się do prowadze
nia motorów i utrzymania hygjeny, nie posiana 
garderoby ani umywalni, brak mydła i ręczników 
i robotnicy myją się na polu w beczce ze śmierdzą 
cą wodą, w której moczy się skóry. Związek za
wodowy apeluje do mapek tora pracy, aby wgiąd- 
nąl w te stosunki niesłychane, panujące w war- 
sztatacn zwłaszcza GoIdscLmieda, Targowa 2, 
I  rembedkiego Gertrudy 7, Kurzarim Smolki 9, 
We: zenbiuma Kilińskiego 17, Poznańskiego, Klei- 
m Rękawka 32. Teżeb inspekcja pracy doprowa
dzi dó przestrzegania wszystkich przepisów o 
pracy, to uczba bezrobotnych się zmniejszy. W  
tym kierunku Związek zawodowy dołoży wszel- 
1 _ch starań by członkom pomóc.

OddzJa I. zw. rob. skórnych czuwa nad donrem 
robotników wzywa ich aby stanęli solidarnie 
w  szeregu Masowego Zw iazk" zawodowego.

Ha zlecenie zaiządu głównego Związku sprawę 
roootników skórzanych prowadzi tow. Matula i 
sekr okr. Blusiewicz. Robotnicy mogą wpisywać 
się do organizacji w niedzielę i codziennie w ie
czór w Imcalu przy ul. Dunajewskiego 5, a w Pod
górzu W domu tramwajarzy, plac Serkowskiego 
7, w poniedziałki od godz. 6 wieczór u sekr. tow. 
Bułsiewicza.

PR AK TYK I MAGISTRACKIE W  TA R N O W IE
Bezranocie w  la m ow ie  mimo letniej pory ma 

wciąż anże nasilenie, lecz władze tarnowskie 
swoją protekcyjną metodą sanacyjną zwiększają 
je jeszcze, o ozem świadczy najlepiej nasłępują- 
r y fakt. — Na plantach miejskich koło dworca 
olejowego v Tarnowie pełnił funkcje dozorcy

t/cn plant od roku 1927 Władysław Drabant, in
walida pobierający „aż \45 zł. miesięcznej renty, 

■•a ma on na utrzymaniu żonę i  dwoje nieletnich 
biieci. Lecz w roku bieżącym na wiosnę spodoba

ło Się władzom *oir larycznegc magistratu tego 
inwalidę usunąć, natomiast na jego miejsce osa
dzić emeryta magistrackiego Pasiekę, który po
biera 140 zł. emei ytury, w  dodatku ma caae go
spodarstwo, a to dom i po-le w Klikowej kolo Tar
nowa. W iem y o tem, że teraz tylko dla tego jest 
praca, który jest mile widziany przez eanację i 
jej władców, jednak zwracamy uwagę, że bezro
bocia w ten sposób się nie roz wiązże. Czyż mało 
jest bezrobotnych nie mających nic prócz 10 pal
ców, którzyby mogli niejedną posadę onjąć po e- 
merytach dobrze sytuowanycłi w  magistrackich 
biurach i innych działach magistratu?

Wywczasy —  a uroda
Współczesne życie —  trudne, złożone, potęgu

jące ódczuwalność cieżk ej atmosfery bytu, stwa
rza tęsknotę do zrównoważenia u adsżairpanvcti 
nerwów i zwąitlonego zdrowia. Pc szybujemy 
przeto niebawem pod gór obłoki, do orzeźwia
jących fal morskich, by zaczerpnąć ze źródła roz- 
•siionocznionej przyrody sił do żmudnej walki. 
Zrzućmy podczas wywczasów szatę codzienności, 
w yzryjm y się wolą wszelkich trosk, upajajmy 
się roakosjnem tchnieniem niezwykłych wrażeń, 
bo one swym wpływem psychicznym odmładza
ją organizm. Pamiętajmy atoli też o fatalnych 
‘■'kulikach działania nadmiam energji słońca i cie
pła na urodę. Przedewszystkieon zwalczać winno 
się narastanie twardego naskórka twarzy, co jest 
równoznaczne z zatratą świeżej soczystości oery. 
Należy przeto tak w dniach słonecznych, jak i 
dżdżystyoh ochraniać cerę twarzy i ręce kremem 
sportowym „Ultrasoi". Krem ten nader przy- 
stęjuny ceną, a jeanak wytwornej jakości, odda 
nietylko sportowcom nieocenione usługi, lecz — 
dzięki jego ożywczej sile —  każdemu, dbające
mu o urodę. Wystrzegać słę należy pudru z za
wartością ołowiu lub bizmutu, gdyż metale te 
niszczą cerę. Polecam puder egzotyczny, roślinny 
Dra Lustra. Wyższa temperatura lata potęguje 
wydzielinę tłuszczu zt skóry głowy oraz twarzy 
u osób o tłustej wiaśi iwośoi cery. Jtlczenie Lu 
azcizu na głowie wywołuje wybadanie i m am ie
nie włosów, dlatego powinno się w lecie często 
zobojętniać kwasy tłuszczowe myciem Sham- 
poontm Dra Lustra i to —  rumiankowym lub do 
ciemnych włosów. Zaznaczam, iz każda właści
wość cery wymaga mycia gorącą niemal wodą, 
najkorzystniej z dodatkiem kosmetycznego bo
raksu L>ia Lustra. Nakoniec ostrzegam osoby 
o tłustej właściwośi i cery przed posługiwaniem 
się mydłem. Wskazany jest jedynie: proszek 
marmurowy' , Miraculum". - w  Dr Z . B.

u NIEDOZW OLONE ZGROMADZENIE

Dnia 24 bm. odbyła się w sądzie grodzkim w 
arnowie rozprawa przeciw tow. prof. Kasprowi 

Giołkoszowi, Karolowi Nowakowi, Sitowi, Scha
bowi i Szydłowskiej o urządzenie nielegalnego 
zgromadzenia w  dniu 18 stycznia br. wieczorem 
po przyjeźozit tow. posła Adama Ciołkosca po 
wyroku brzeskim. Sąd pc przeprowadzeniu roz
prawy skazał tow. Karola Nowaka aa 5 dna are
sztu z zamianą na grzywnę, resztę oskarżonych 
uniewim ił. Bronił tow. mgr. Simche Teodoi

l  ruchu soclalisiuczncgtt
—o—

W  OKRĘGU 1AR1W W SKIM
Dnia 16 bm. odbyło się w Lalhusry (pow. GorJi- 

ce) zgromadzenie robotników rafinc, jj, na któręm 
p « referacie tow. posła Ciołkosza jednomyślnie u- 
chw ilono przystąpić do utwnenenia organizacji 
PPS i wybrane komitet partyjny. Jest nadzieja, 
iż tak jak wsz; scy (niemal bez wyjątku) tam'1 ej ■ 
si robotnicy należą ło Związku za wooowegc, tak 
tea przyłąrz* się Jo organizacji politycznej

'goż dnia odbyło się w  Gorlicach'liczm zgro
madzenie robetników budowlanych, aa którem 
tow. poseł Ciiołkosi vm ówił rytuację w  tym p z e -  
myśłe.

Dniu 23 bm. odbyło się zebranie dzierżawców 
retnych w  ^o-ąbce Usaowrkiej (pow. Brzesk^), 
gdzie tow. Ciołkom przedstawi* szczegółowo spra
wę uwłaszcz smia drobnych dzierżawców

ZGROMADZENIE w  DĘBICY
Wobti. nakazu odbycia publicznego wiecu, od

było się dnia 18 bm. w Dębicy w saii mii jscowego 
kinoteatru zgromadzę, ie za zaproszeniami, na) 
którem tow. peset Ciołkosz przedstawił sprawo
zdanie z działalności ZPPG.

Jednomyślnie uchwalono wyrazić za ulanie włu 
dzom PPS.

Saia dob nie .cagował? na przemówienie, ak
centując oburzenie na przeciwłndową działalność 
sanacji i poparcie dla polityki PPS

1.1 STY l KRAJU
— o—

i  iełsk„, 26 czerwca,
O OBNIŻKĘ CZYNSZÓW  W  DOMACH 

GMINNYCH
Miasto Bielsko podjęło się swego czasu budowy 

nowych i przeróbki starszych domów mieszkal
nych, ’ xko akcji społecznej, zapewniającej i  jed
nej strony bezrobotnym pracę, z  drugiej zaś stro
ny dającej dach nad głową wielu rodzinom, ł  
szczególnie jeżeli chodził* o rodziny pracowni
ków państwowych i samorządowych.

Czynsz za mieszkania w  domach miejskich u- 
stal ono na zł. 3 ‘20 za 1 m3, czyli na ówcześni 
czasy czynsz wysoki, jednak możliwy. Niesiety 
przyszły czasy sanacyjne, a z  niema także dotkli
we redukcje poborów, dnchouizące u n&s Jio 40%

Lokatorzy, któiym  z  jednej strony tak dotkli
wie dochooy oncięto, nęuani skrajną nędza, wnie
śli do magistratu w  Bielsku pjdanie o obniżeni* 
tych, na dzisiejsze czasy nadmiernych, i niczen 
nie uzasadnionych czynszów.

Niestety, znaleźli sie ludzie w sekcji skarbowe, 
bielskiej rady gminnej, którzy uznał., że łego ro
dzaju podanie o obniżenie czynszów z punktu w i
dzenia fiskałisty gminnego jest niedopuszczalni 
i wnioski w tym kierunku odrzucili.

Dziwić się trzeba, że ci panowie z  sekcji skar- 
bowej bez głębszego zastanowień.a się nad spra
wą, bez rozpairzenia przyczyn i powodów, tai 
sobie jednem postanowieniem skazują ludzi i całi 
rodziny na skrajną nędzę i zmuszają tych bied 
nych, z konieczności w  domach miejskich za
mieszkałych lokatorów, do odejmowania sobie oc 
ust ostatniego kawałka chieba.

Widocznie w tej sekcji zasiadają wyłącznie lu
dzie, którzy biedy nigdy w życiu nie zaznali, któ
rzy biedy nie znają i sądzą według swoich tłu
stych widocznie dochodów, że i innjun źle się ni< 
dzieje.

Jak słychać, lokatorzy wnieśli przeciw uchwa
le sekcji skarbowej odwołanie do rady gminnej 
Ciekawi jesteśmy, jakie stanowisko zajmie w  te, 
sprawie pełna rada gminna, która nazewnatrz 
zawsze chce uchodzić za wielkiego dobrodzieja 
swych wyborców'.

Dodać należy, że wiele już miasł obniżyło czyn
sze w swych realnościac-h. Ostatnio do tej zniżki 
przystąpił także i Kraków, jaik zresztą w naszym 
Nrze 141 z dn. 24 bm. donieśliśmy.

Czekam, m  wynik.
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l  SALI SADOWEJ
-O——

O SPRZENIEW IERZENIE  35.900 ZŁ.
W  MAGISTRACIE ERAKOW SKIM

Wczoraj stanęła przed trybunałem krak. sądu 
okr. karnego Helena z Kalniddch Szczyrków ska 
(1. 48) urzędniczka magistratu krakowskiego ^od 
zarzutem zbrodni sprzenie wi er zenia z §§ i81 i 182 
uk. Osk. Szczyrków ska od dnia 13 czerwca 1924 
pełniła obowiązki kasjera w centralnej kasie 
miejskiego urzędu pobonu opłat i podatków po
średnich w Krakowie. W  dniu 2 lutego br zglo 
siła ona wicepr. m. Krakowa dr. Kiimeckiunu, 
że ma braki w kasie, Sięgające kwoty 33.000 zł. 
Zarządzone na skutek tego szkontrum ceniurainej 
kasy miejsk. urzędu poboru opłat i podatków po
średnich, uskutecznione z ramienia magistratu 
stwierdziło w kasie po dzień 31 stycznia br. bra
ki w kwocie 35.990 zł. i wykazało, że braki te 
spowodowała Szczyrtkowska przez systematyczne 
sprzeniewierzenia, których dopuściła się w cza
sie swego urzędowania conajmmej począwszy od 
września 1928 po koniec stycznia 1932, w któ
rym to ostatnim miesiąca sprzeniewierzyła oskar
żona kwotę 7,480 zł.

Sposób dokonanych przez oskarżoną spa zenie- 
wierzeń był następujący: Miejski urząd poboru 
opłat spełniał swoje funkcje poborowe przy po
mocy urzędów linjowych oraz uizędu poborowe
go na targowicy. Urzędy te przesyłały uzysnaną 
z inkasa gotówkę do Centralnej Kasy M. U. P. 
w okrągłych kwotach jako t. zw. konta, a z koń
cem miesiąca przesyłały zestawienia za cały i lie- 
siąc oraz odprowadzały do kasy resztę pieniędzy. 
Uzgodnienie tych rachunków odbywało się w 
pierwszych dniach następnego miesiąca. W yko
rzystała to oskarżona i często połwieidzała urzę
dowi poborowemu w książeczce kontowej odbiór 
pieniędzy sama, bez dokonania iiKw idąc j „  Szkon- 
trum ujawniło także fakt, że oskarżana przybiła 
raz pieczątkę likwidacyjną, choć likwidacji nie 
było a nawet sfałszowała podpis Uizędnika likw i
dującego. W  początkach każdego następnego m ie

n iąca  oddawała do polikwidowania odprowadzo
ne przez urzędy poborowe reszty, których zesta
wienia sporządzała sama oczywiście niezgodnie 
z rzeczywistością, pokrywając w zupełności sprze
niewierzane poprzednio sumy a uzyskane z 
wpływów, które już po pien szym napływały na 
rachunek, bieżącego miesiąca. W  . ien sposób o- 
skaiżona całą sumę sprzeniewierzoną stale prze
rzucała w całości na miesiąc następny.

Oskarżona nie zaprzeczając stwierdzonego bra
ku 35.990 zł. tłumaczyła się na wczorajszej roz
prawie, że kwoty tej nie sprzeniewierzyła, lecz, 
że brak jej spowodowany został przez jej niedo
patrzenia i omyłki przy inkasowaniu i wypłacie 
kwot przechodzących przez jej ręce. Po przesłu
chaniu oskarżonej i ednego świadka dowodowe
go rozprawę odroczono celem wezwania 25 świad - 
ków odwodowych. Termin rozprawy poclaiij bę
dzie na piśmie. Tryminałowi przewodni zył so. 
Buratowski, wetowali so. dr. Jek i so. Florek, 
oskarżał prok. Łaba, bronił adw. dr. Weisshte,

O ZBRODNIE ZDRADA STANU
Przed lwowskim sądem przysięgłych toczyła sie 

w dnia wczorajszym rozprawia przeciw Franc. 
Benkiewiczowi lat 21 i Stefanowi Dydzie lat 27, 
c skarżonych o rozszerzanie odezw, wydanych 
przez centr. łłomftet międzynai od. erg. pomoc 
rewoluc. (GKMOPB). W  ulotkach tych wzywano 
żołnierzy i chłopów do zbrojnego rewolucyjnego 
obalenia obecnego ustroju politycznego i zastą
pienia go ustrojem komunistycznym. Oprócz 
tych odezw, rozszerzać mieli oni — wg. aktu o- 
skarżema — odezwy „piętnujące w namiętnych 
siowach rzekome znecanie się nad więźniami po- 
litycznemi, ze strony. policji. Obaj oskaiżeni ze
znają, że ulotki te otrzymali od jednego ze swych 
znajomych, którego nazwŁlca jednak nae pamiie- 
tają. Sąd po rozprawie skazał Pankiewicza na 3 
miesiące, a Dydę na 5 miesięcy więzienia. Bronił 
dr. Rattner.

ECHO W IE LK IE J  A FE R Y  POBOROWEJ 
35 OSÓB NA Ł A W IE  OSKARŻONYCH

Głośną była swego czasu we Lwowie wielka 
«fera poborowa dr. Jerzego Uihanowicza. majora 
b. starszego ordynatora szpitala 6 okręgu wojsko
wego. Jak zapewne czytelnicy przypominają so
bie, clr. Jcizy Urbanowicz odpowiadał w roku 
1929 przed lwowskim sądem wojskowym, oskar
żony o pobierani? łapówek od poborowych wza- 
mian za zwalnianie ich z wojska. W  wyniku roz
prawy zasądzony został na trzy lata więzienia i 
degradacje, którą lo karę odsiaduje obecnie we 
l-wowskieni więzieniu wojskowem. W  wyniku to

czącego się śledztwa przeciw majorowi, władze 
śledcze wpadły na trop wielkiej organizacji, skła
dającej się z osmnastu osób, a działającej na te
renie województw: lwowskiego, tarnopolskiego i 
stanisławowskiego, której zadaniem było pośred
niczyć w  uzyskiwaniu „kalegorji“ . Na trop na
trafiono dość przypadkowo, choć oddawna zwró
cono uwagę, że poborowi starają się, by wysła
no ich na badanie do 6 okręgowego szp.taia woj - 
s ko w ego we Lwowie. Interes szedł nieźle i  trwał 
—  jak wykazuje śledztwo —  2 i pól roku, t, j. od 
stycznia 1926 roku dc lljłca 1928 roku.

Wczoraj na lawie oskarżonych w  lwowskim 
sądzie okręgowym obok „pośredników" zasiedli 
taKże „zwalniam * z wojsaa, w  liczbie 17 osom. 
Tak pośrednicy, jak i zwalniani, rekrutują się z 
miejscowości, położonych w granicach trzech w y
żej wymienionych województw. Przewodniczy s. 
o. Łyczkow&ki. !

l Kraju i zc świata

a rwov

l i k

BO JóW KARZE BBS Z A S TR ZE LIL I W  B IA 
Ł Y  DZIEŃ W ARSZAW SKIEGO KUPCA. — 
W  warszawskiej rzeźni miejskiej na Pradzt do
szło w piątek popołudniu znowu do jednego z 
krwawych aktów teroru, które w  czasach ostat
nich mnożą się w Warszawie w zastraszający 
sposób.

Prezes BBS-owskiegu związku zawodowego 
pracowników branży mięsnej, Sobi r ° j ,  w towa
rzystwie przewodniczącego sekcji trzody chlew
nej w  tymżo związku, zamordował czterema 
strzałami1 z rewolweru wiceprezesa Gnnz Związ
ku Kupców Mięsnych, Eugmjnsza Getiera.

M w a  srsiwo to jesit wynikiem skandalicznych 
stosunków, jakie od szeregu lat panują w rzeźni 
miejskiej, gdzie wszechwładnie rządzi term.

Pized 5 laty został w  Warszawie w  ten sposób 
zamordowany oficai rezerwy śp. Latawiec, który 
jako sek etarz związku handlujących trzodą miał 
zatarg ze związkiem bebesowakim. Przed trzema 
łaty zamordowano jednego z t. zw. .,flaczarzy“ , 
Putes mana, oraz wywiadowcę i bojowkarza za
razem, słynnego Sieczkę.

Śp Getter naraził się trugaszumi. Nastąpiły 
pogróżki i jakkolwiek zamordowanego stale o- 
chrandało kilku wywiadowców policyjnych, ma- 
fja  rzcźnicka swój wyrok wykonała. Wypadek 
ten wywołał w imeście ■'rozumiała oburzenie. 
Najprawdopodobniej sprawcy zbrodni sianą 
pi,oed sądem doraźnym. Powszechne jest doma
ganie się, aiDy władze raz wreszcie wkroczyły w 
te zupełnie na modh cmcagowska zakrojoi e  sto
sunki, jakie pod egidą BBS rozpanoszyły się w 
Warszawie. * t~

15-LETNIA D Z IE W C ZYNK A  EAND YTK iy — 
Władze sądowo śledcze w  Warszawie prowadź; 
obecnie dochodzenia w sensacyjnej sprawie na
padu rabunkowego, dokonanego przed ktlku dnia- 
m i przez 15-leŁmą dziewczynkę, niejaką Kuchal- 
ską. Późnym, wieczorem na terenach za ogr-scLur 
zoologicznym na Pradze, blisko toru kolejowego, 
napadła ona onegdaj ua przechodzącą starszą ko
bietę i  giożąc noizem, domagała się natarczywie 
pieniędzy na wódkę. Gdy pieniędzy nie otrzy
mała, zadała napadniętej szereg ran. Poranioną 
w  stanie ciężkim przewieziono do szpitala, a ma
łoletnią zhrodniarkę oddano w ręce władz. Praw
dopodobnie będzie odpowiadała przed sądem do
raźnym Grozi je j kara śmierci.

D Z IW N IE  CHORT CZŁO W IEK  — N IE  MO
ŻE USIEDZIEĆ N A  MIEJSCU. MUSI SIĘ W ŁÓ 
CZYĆ PO £ W IECIE. Tym  chorym, jest szerego
wiec 12 pp. Wincenty Jóźwiak, dwukrotnie ka
rany za dezercję. Zycie Jóźwiaka od najmłod
szych lat wypełnia włóczęgostwo, które stało się 
jego nieuleczalną chorobą, tak orzekli lekorae- 
p=y ćn jatrzy. Zostawszy w  12-ym roku życia sie
rotą, Jóźwiak ruszył bez grosza w świat. Cze
piając sdę pociągów, bądź ukrywając się w wa
gonach towarowych i w przedziałach dla osów. 
dotarł Jóźwiak do północnych Włoch, gazie m ie
szkał jego stryj. Niedługo tutaj popasał, bowiem 
w obawie przed grożącą mu karą, zbiegi na Kor
sykę. Tu dostał się pod opiekę jakiegoś oszusta, 
który kazai mu angażować się do pracy, brać za
datek i uciekać zaraz w pierwszym dniu po przy
stąpieniu do roboty. W  ten sposób naciągnięto 
wielu mieszkańców Korsyki. Niedługo ucho się 
urwało i Jóźwiak, nie chcąc wracać do stryja, 
zbiegi przez Szwajcaj ję do Paryża, następu.e aa 
Berlina i znów z powrotem do Francji. Tu za
ciągnął się do Legji cudzoziemski:j, ruszając w 
głąb AfryKi. Nie popasał tam długo, zbiegł do 
Marsy! j i  a  dostawszy się do więzienia, zmylił

ezajnosc straży i uciekł, ukryty w węglu na po
kładzie do Salorik. joźvuak oszukując władze 
wojskowe bułgarskie, austjackie i niemieckie sta
nął w Warszawie, gdzie doczekał się niepodle
głości. Jóźwiak wstąpił do formującego się 13 pp, 
Po krótkim tam pobycie zdezerterował, ruszając 
na tułaczkę po świecie. Zwiedził Niemcy, Danję, 
Belgię i dotarł do Brazylji. Tutaj też nie zagrzał 
miejsca i jakimś okrętem w ukryciu dodaH dc 
Gdyni. Jóźwiak zgłosił się do władz i odbył ka 
rę 6 miesięcy więzienia za dezercję, poozem wró
cił do pułku, ale tylko po to, by za kilka tygodn: 
ulotnić się i przejść Niemcy, Francję. Włochy 
Bałkan^ z powroten do Polsat. Po tej węaiówcc 
Jóźwiak zg*ocił się do piułfcu, znów odsiedział ( 
miesięcy więzienia, poczem zbiegł do Niemiec, ‘ 
ale tutaj został aresztowany i odstawiony do gca 
nicy Polski, Jóźwiak został pocmany badana, 
psychjatryczr emu. Lekarze orzekli, iż  stan pan 
logicznego włóczęgostwa, w jakim znajduje a* 
Jóżwauk, ogranicza do irńuaum  jego popy ta ł-. 
nosć i wskutek tego czyni gc niezdolnym do aluż- 
hy wojsko wej. W i jskow. sąd okręgowy w  Wat 
sza wie skazał  Jóźwiaka na 6 m it ęcy wręz *i 
i wydalenie z wojska.

W YK R YC IE  TAJNEJ FABR YK I TYTO N IU  
Warszawsaa jtraż graniczna wpadli na trój bun
dy przemytników i potajcuiiiych fuihykaniów ty 
iOn>ivwych. kttórzy zatewati »ynek warszawski nie
legalnym towarem. Po dochodzeniach usialoi o 
że potajemna fabryka tytom mieści się przy ul 
Bmwki 9 w  inietukaniu niejakiego Grusziń —
0  godz. 3 nan ramom funkojonarjustiJf straży za- 
piuk«d dc mieszkania ne 3 piętrze. Fabryk? znaj
dowała się wówczac w pełnym biegu W  ogołc 
ootnym ze wszelkica. mebli pokoiku była zainsta
lowani-. najbardziej nowocześni maszyna do krQ- 
jank tyttoniu, zaonatrzona w  angielskie noże 
precyzyjne przyrząd/ do ważeń a. Okna były 
szczelnie zasłonięte mcteracam:' a dokładnie u- 
azczelnione drzwi nie przepu&zemły odgłosów 
pracy nazewnąitrz. W pokoju przep -łnionym gry 
*ącyn pyłem tytoiuo\/yii> przy b. wysoki ej tern 
peraturz*' pracował Ahram Rogatka z ojcem 
Pracownicy potajemnej fahryik byli tylko w  ko
szulkach i spodenkach snortówych. Gdy praei 
staiwłcieie w łach -zapukali dc drzwi, w mieszka
niu powstał popłoch. Przemytnicy rozbiegi: sî  
pc wśzystk.oh kątach 4-izbuwcgo mieszkania. P «  
gjodz^nnem dobijaniu się, gdy nikt nic dawat 
znaku życia, wyłamano drzv/i Na hałas nadbie
gła żon? i córka właściciela mieszkania. Obie 
kobiety zapewniały, że w  mieszkaniu nikogo nie
mu. Yikrótce jednak ,pan łomu" znalazł się w 
dyskretnej ubikacji. Z szaty wy-ciągnięto młode
go Rogatkę. Zapytany c ojca, ośrwiadczyl, że o j
ciec wyjechał do Ameryku T'ymcaasem stary R o 
gatka siedział skułomy pod łóżkiem. Gruszkę oraz 
Rogatków aresztowano-. Maszyny oraz wielka 
ilość tytoniu w  liściach i skrajanego skonfisko
wano.

HURAGAN NAD MOŁODBGZNEM I NOW O
GRÓDKIEM Nad Mołodecznem i nad Nowogród
kiem przeszła gwałtowna burza gradów... W iatr 
ahwilam. miał sile huraganu, waląc sta.e drze
wa i  zry^wając dacuy. W  7 wsiach gm «iy  Bieni- 
oa, grad zniszczył doszczętnie asiewy. Podobnie 
w  haiku wsiach gminy Lubczańsklaj, grac* i w i
chura poczyniły -^Lhr^ymie spuistosac aa. — 
Szkody oceniane są na pi-aesao miljcu złotych. 
Grad chwilami pa dat wielkości orz- cha w ło
skiego.

ZESTRZELONY S/M OLOT N A  POGRANI
CZU. Z pogranicza donoszą, iż w  pobiiżą Kojda - 
nowa kok wsi Dziahinia okręgu mi asz.egc zo
stał zestrzelony jakiś samolot, który kierutac się 
Im ją  kolejową Mińslt— Storpcc szybował ku gra
nicy polskiej Samolot ten nuat wylecieć ze Smo
leńska z dwoma lotnikami i jedną kobietą. K o 
bieta ta posiadała przy sobie bezcennej w? dość5 
dokumenty, które miała wykraść przy pt nocy 
jednego z funSccjonarjuszy GPU. pnacującesgó na 
Łubiance w Moskwie. Funk jon a rju z  ów wraz 
ze swoim kolegą lotnikiem przybyli z Moskw / 
do Smoleńska, gdzie iuż znajdowała ąię owa e w -  
sarjusziKa-sizpieg. Ponieważ kobieta jak równiei
1 funkc.onarjusz GPU byli już śledzeni w  Smo 
leńsku, udało -m się zmylić ną krótko czujność 
swych prześladowców i prz-c dostać się do samo
lotu. Trójka skierowała się początkowo w stronę 
granicy łotewskiej, lecz wobec panuiąoej burzy 
zawróciła w kierunku granicy polskiej, gdzie po 
zestrzeleniu samolotu zginęła.

ZAJŚCIE Z CHŁOPAMI PODCZAS PRAG 
MELIORACYJNYCH. Mieszkańcy wsi Stepary 
gminy mejszagołskiej wywołali zajście, w czasie 
wykonywania pomiarów na gruntach należących 
do tej wsi przez t ech nil-, a melioracyjnego Feliksa 
Lebiedziewicza. — Kilkudziesięciu chłopów u-.
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zbrojonych w ki je i siekiery zażądało od kierow
nictwa robói przerwania prac, grożąc użyciem si
ły. Ponieważ robotnicy pracowali nadał, nie zwa
żając ,na pogióki, chłopi zaatakowali technika 
^eibiedziew icza i robotników. Napadnięci zmu
szeni byli przerwać pracę i usunąć się ze wsi. 
Podczas zajścia trzech robotników odniosło rany 
od kamieni, zaś Lebiedziewicz otrzymał cios ki
jem. Policja zatrzymała chłopów, którzy pednu- 
rzaili wieś do wystąpień.

. T E lE G R /ittY
O—

DEFICYT BUDŻETOW Y

Warszawa, 27 czerwca (teł. w ł.) Wedle danych 
głównego ^rzedu statystycznego suma wpływów 
skarbowych w maju br. wynosiła 175,324.000 zł. 
Ogólne wyda liii w maju wynosiły 194,828.000 zł., 
deficyt więc za maj wynosi 19‘6 miljonów zł. Za 
pierwsze dwa miesiące bieżącego roku budżeto
wego, 1 j. kwiecień— maj, deficyt wynosi i8.702.000 
złotych." ' 3 a ;/ " ......   ■ •

URLOP MINISTRA SPRAW  W EW NĘTRZNYCH

Warszawa, 27 czerwca (tel. w ł.) Minister spraw 
wewnętrznych p. Pieracki wyjeżdża 1 lipca na 
urlop. W  urzędowaniu zastępować go będzie wi- 
ceminkder p. Nakoniecznikow.

NOWA ORGANIZACJA M IN ISTERSTW A 
PRZEMYŚLU I HANDLU

Warszawa, 27 czerwca (tel. w ł.) Agencja „Press" 
donosi, że z dn.em 1 Lpca wchodzi w życie nowy 
slalut organizacyjny ministerstwa przemysłu i 
Handlu. Statut ten przewiduje utworzenie specjal
nego gabinetu ministra, który obejmować iiedzie 
wydziały: prezydjalny, budżetowy i administra- 
cyjno-prawny , oraz inspekcję przedsiębiorstw 
państwowych.

SKARGA GDAŃSKA NA POLSKĘ

Warszawa, 27 czerwca (tel. w ł.) Agencja , Press" 
donos , że senat gdański występuje do wysokie
go komisarza L ig i Narodów ze skargą na Polskę 
za rzekome spóźnione zakomunikowanie Senato
wi w izyty floty niemieckiej w Gdańsku.

WZAJEMNOŚĆ W  UBEZPIECZENIACH 
SPOŁECZNYCH M IĘDZY POLSKĄ A CZECHO

SŁOWACJĄ

Warczawa, 27 czerwca (tel. w ł.) W  Pradze cze
skiej toczą się rokowania polsko-czechosłowackie
0 uregulowanie wzajemnych stosunków w  zakre
sie ubezpieczenia pracowników umysłowych i ro
botników. W  wyniku tych rokowań osiągnięto 
całkowite porozumienie i postanowiono oprzeć 
przyszłą umowę na zasadzie zrównania obywateli 
obu państw w  prawach do świadczeń oraz przy 
zachowaniu praw na wypadek przejścia do pracy 
z  jeanego państwa do drugiego. Dalszy ciąg ro
kowań odbędzie się w  Warszawie.

MORDERSTWO W  MAGISTRACIE 
W ARSZAW SKIM

Warszawa, 27 czerwca (te l.. w ł.) Dziś o 2 po 
południu do wydziału finansowo-budżetowego 
mag:stratu przyszedł zawieszony w urzędowaniu 
urzędnik tego wydziaiu Tadeusz Kujawski i w 
fonie zdenerwowanym zażądał widzenia się z 
kierownikiem I. sekcji Henrykiem Dembińskim. 
Wprowadzono Kujawskiego do gabinetu Dembiń
skiego, skąd nagle urzędnicy usłyszeli kilka po 
sunie następujących strzałów Okazało się, że Ku
jawski strzeld do Dembińskiego, raniąc go w gło
wę i piersi Rannego przewieziono w  stanie bar
dzo ciężkim do szpitala, Kujawskiego aresztowa
no. Swego czasu Kujawski zwolniony został ze 
stanowiska za czynne targnięcie się la lekarza, 
który wydał ujemną opinję o stanie jego zdro
wia, mianowicie że jest chory na gruźlicę. Ku- 
j iwski należy do sanacyjnego „Leg jon u młodyob"
1 występował w  sądzie jako świadek w sprawie
0 napad Ryskalczyka na Adolfa Nowaczyńshie- 
go. Kujawski zeznawał na korzyść Ryskalczyka
1 itąd koledzy jego w urzędzie czuli do niego nie
chęć.

KONIEC W IZ Y T Y  FLO TY  NIEMIECKIEJ 
W  GDAŃSKU

Gdańsk, 27 czerwca. Okręty niemieckie opuści
ły  dziś port gdański i wyjechały z powrotem do 
Niemiec.

TRAGEDJA KRYZYSOW A
Gdańsk, 26 czerwca. Ubiegłej nocy popełnił tu 

samobójstwo znany gdański kupiec Dix wraz z 
żoną i dwojgiem dzieci w wieku 11 i 8 lat. Przy- 
rzyną rozpaczliwego kroku były  trudności finan
sowe.

Czerwona
Berlin, 27 czerwca. W  Hamburgu odbył się 

wczoraj kongres antyfaszystowski, —  na który 
przybyło przeszło 2 tysiące delegatów z całych 
Niemiec z ramienia parlji socjalno-demokratycz
nej, socjalistycznej partji pracy, partji komuni-

K R W A W E  W ALKJ W NIEMCZECH 
N IE  USTAJ4

Berlin, 27 czerwca. Krwawe bójki uliczne mię
dzy przeciwnikami politycznym1 trwają w dal
szym ciągu, pociągając za sobą liczne ofiary w 
ludziach. Wczorajsza niedziela była znów bardzo 
burzliwa. W  Berlinie w nocy z sobory na niedzie
lę i w samą niedzielę dochodziło do ustawicz
nych starć, w większości wypadków między ko
munistami a hitlerowpami. Pięć osób, w tem je 
den policjant, odniosło ciężkie rany, pozatem 
wiele osób odniosk lżejsze jrany. Poiicja areszto
wali szereg .demonstrantów. —  W  Kamienicy 
(Chemnitz) w Saksonji zaatakowali hitlerowcy 
członków Reichsbanneru. Wywiązała się krwawa 
bójka, podczas której jedna osoba została zabita, 
a 7 odniosło rany ciężkie. —  Podczas starcia m ię
dzy hitlerowcami a komunistami w Bytomiu od
niosło 6 osob ciężkie rany. —  W  Wattenscheid 
w walce między hitlerowcami a komunistami zo
stała jedna osoba zabita, zaś dwie osoby odnio
sły rany ciężkie. — Pod Essen napadh Hitlerowcy 
na oddział komunistyczny. Podczas bójki 4 osoby 
odniosły rany ciężkie a 15 osob nyło lżej rannych. 
Podobne wiadomości stale napływają z różnych 
miejscowości na terenie Rzeszy — -

SPROFANOW ANIE CMENTARZA

Berlin, 27 czerv ca. Niiewyśledzeni dotąd spraw
cy spiofanowali w Dessau cmentarz, niszcząc 
przeszło sto nagronków przeważnie tych, które o- 
zdobione były krzyżami. Policja sądzi, że czynu 
tego dopuścili się członkowie organizacji bezboż
ników.

I W  CZECHACH BIJą  SIĘ

Praga, 27 czerwca. W  Duehcowie (Dux) doszło 
wczoraj z okazji zjazdu niemieckich związków 
gimnastycznych do bójki między Niemcami a 
komunistami czeskimi. W  toku bójki zostało o- 
kolo 20 Niemców dotkliwie pobi.ych, ■ i

POROZUMIENIE MAŁYCH PAŃSTW  
NA KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ

v enewa 26 czerwca. Delegaci na konferencję 
rozbre j an „wą Belgji, Czechosłowacji, Danji, H i- 
szjpanji, HoŁandiji, Norwegji, Szwecji i Szwajcarji 
podjęli wspólne rokowania, aby doprowadzić do 
osiągnięcia porozumienia, celem zajęcia wspólne
go stanowiska w  dziedzinie rozbrojenia jakościo
wego, kontroli nad rozmrojeniem i kontroli nad 
prywatną fabrykacją broni. Jak słychać, osiągnię
te zostało po™ ozumienie dotąd jedynie w dzi-dżi
nie rozibiojenia jakościowego. Rokowania prowa
dzone są w dalszym ciągu.'Po zakończeniu roko
wań odpowiednia rezolucja zostanie przedłożona 
zonferen;ji rozbrojeniowej na nasiępnem posie- 
d eniu komisji głównej, które ma się odbyć w 
pierwszych dniach lipca.

POW RÓT DO LO ZANNY

Lok inna, 27 czerwca. Premjer francuski Herriot 
powrócił dziś rano z Paryża. Przedpołudniem po- 
wró< ił również Jo Lozanny kanclerz niemi icki 
von Papen.

Lozanna, 27 czerwca. Po powrocie Herrioia i v. 
Apena podjęte zostały aziś popołudniu dalsze 

pertraktacje między delegacjami francuską i nie
miecką.

Berlin, 2’ czerwca Z kól miarodajnych rządu 
Rzeszy zaprzeczają kategorycznie, jak b y  kan
clerzam i Papen w w yw iadzie udzielonym przed - 
stawicielowi „Matina" przyznał Francji prawa 
do kompensat. - - -

STR A SZLIW Y POŻAR

Bruksela 27 czerwca. W olbrzymiej hali tar
gowej S. Jaques w  Antwerpji wybuchł dziś w 
nocy wielki pożar, który przerzucił się następnie 
na sąs ied e i: zabudowania, a m. in. na koś uó? i 
przytułek dla starców. Pożar szaleje do chwili o- 
J  eę.iej, mimo że w akcji ratunkowej bierze u- 
dział cała Uraź pożarna z Antwerpji i okolicy.

NIESZCZĘŚLIW E . WYŚCIGI SAMOCHODOWE

aryż, 27 czerwca. Podczas wyścigów samo
chodowych w Nancy wpadł na zakręcie samochód 
w tłum widzów, przyczem dwoje dzieci i matka 
jednego z zabitych dzieci ponieśli śmierć r.a m iej
scu, a 11 osób odniosło rany.

amoobrona
stycznej i Reichsibanneru. t  rzedmaołem obrad by
ła sprawa utworzenia wspólnego frontu marksi
stowskiego przeciw hitlerowcom i ich sprzymie
rzeńcom Niemiec północnych. Kongres uchwalił 
utworzyć wspólny front „czerwonej samoobrony".

DEMONSTRACJE ANTYK ATO LIC K IE3
, Londyn, 27 czerwca. Z okazji zakończenia kon

gresu eucharystycznego w Dublinie doszło wczo 
raj w wielu miastach Uisteru (pomocna Ldandja) 
do poważnych demonstracyj antykatolickich. Na 
dworcach kolejowych w Larne, Goleraine, Bally- 
mena i Belfast zgromadziły się Gumy tzw. „oran- 
żystów" (protestantów), którzy wznosili okrzyki 
przeciw papieżowi, a wracających uczestników 
kongresu eucharystycznego lżyli i oh -zucaii ka
mieniami. W  wielu pociągach powybijane szyby. 
Tu i ówozie padały nawet strzały rewolwerowe. 
W iele osób zostało poranionych.

KRÓL SYJAMU UZNAJE REWOLUCJĘ

‘ Londyn, 27 czerwca. Donoszą z Bangkoku, że 
kroi syjamski p izyjął przywódców partji ludo
wej, pozostającej w ścisiyoh stosunkach z rewo
lucjonistami i nadał partji ludowej tymczasową 
moc ustawodawczą aż do czasu utworzenia no
wego rządu. Król ^odpisał dekret, wedle którego 
uchwały partji ludowej będą miały moc obowią
zującą w  państwie jakc ustawy. W  kraju .panuje 
zupełny spokoj, t 1 ,

W YBUCH W  FABRYCE a MUN i CJI

' Iondyn, 26 czerwca. Jak z Tokio donoszą, w 
stoczni marynarki wojennej w  Yokosuk’ wyda 
izyła się eksplozja, wskutek czego 4 robotników 
zostało zabitych, a 10 odniosło rany ciężkie. “

Protest rodziców
PRZECIW  ZW IN  'ĘGlU GIMN. VII W KRA

KO W IE

Sprawa V II gimnazjum im. Adama Mickiewi
cza w Krakowie, które ma być zniesiene zanie
pokoiła w wysokim stopniu opinję naszego m ia
sta. Jak wiadomo każdemu, w obecnych cza
sach rząd nic nie chce łożyć na szkoły a szcze
gólnie na urządzenia szkolne, które są niezbędne, 
jak sale gimnastyczne itć. Takiej sali brak dawał 
się we znaki temuż gimnazjum, gdyż dzitU  na 
godzinę przypadającą na gimnastykę musiały 
cnodizić aż na Błonia dc wynajętej sali gimna
stycznej w „Sokole", co byno połączone z w iel- 
kiemi trudnościami tak ila  chłopców, jakoteż dla 
sił protosorskich. Wszelkie zabiegi i starania o u- 
zyskanie kredytu na wybudowanie v.łasnej sali 
gimnastycznej przez dyrekiŁora tegoż zakładu 
spełzły na niczom. Wobee takiego ohrołi sprr 
wy, dyrektor, dbając o swój zaikład. postanowił 
zwołać -odziców i przedstawił im i  oirzebę w y 
budowania sali gimnastycznej. Uchwalono, aby 
rodzice złożyli na ten cel 30 złotych od dziecka, 
ponieważ kosźtorys budowy tejże sali przewidy
wał 36- 38 tysięcy złotych. Jest rzeczą zrozu
miałą, jak ciężko przychodzdo nawet zamożniej 
szym rodzicom godzić się na takie obciążenie 
swoich skromnych poborów a tembaadziej, że po 
większej części są to funkcjonariusze państwowi. 
Troska rodziców o wychowanie swoich ; dziec™ 
zwyciężyła i zgodzono się ponieść ofiary. Sala zo
stała w /budowana z waelkun wysiłkiem rodziców 
i odpowiadająca wszelkim wymogom. W  sali tej 
mieści się scena, jednem sloweirr sala. zbudowa
na jest pod każdym wzgl ędem w w o v 7o Ten w y
siłek społeczny ma iść na marne. Czy miarodajne 
czynniki zdają sobie sprawę z tego zarządzenia? 
Toteż rodziców troskliwych ó swoje dzieci wiado
mość, że powyższy zakład ma być zniesiony ude
rzyła jak grom z jasnego nieba i zmusiła komi
tet rodzicielski do zwołania walnego zgromadze
nia celem zastanowienia się nad wytworzoną sy
tuacją. Zgromadzenie bardzo liczne, odbyn 'się 
w sali gimnastycznej. Profesorzy udziału ■ me 
brali.

Zgromadzeni uchwalili energiczny protest prze
ciw zwinięciu gimnazjum oraz wybrano komi
tet, który poczyni wszelkie kroki aby katastrofę 
zażegnać. . - ,

Wkońcu musimy ztaznaczyć, że właściciel gma
chu, w którym mieści się gimnazjum zapowie
dział, iż z chwilą zwinięcia zakładu, sala gimna
styczna musi być rozebrana jako rzecz prywatna, 
która należy do komitetu rodzicielskiego.
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kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A L . E R S “
który przewyż^a wuzystkie wyroby w tej dziedzi- ( , 
nie. Pełna gwa.dncju za Bezkonkurencyjną jakoż . 
Wyłącz..d sprzedaż słynnych nożyk o w „SA) PERS >

' e r f u m e r j a  S .  F E O E R

L w ó w , ul. Sykstuskp L . 7
UWAGa ! Przez cza- trwania Targów tńaełiod-ilc*" 
od 18 do 30 czerwca sprzedajemy 7 sztuk za 1 zł.

N D D N IK &
TEATR W IELKI:

Wtorek, gndz. 7‘30: .Kłopoty Bcturrachona" (ceny
najiższe).

Środa, godz. fe30: „Kłotpoty Bourrachona'1 (ceny naj
niższe).

TEATR ROZMAITOŚCI:
Wtorek, godz. 8: „Paipa“  (premiera).
Środa, godz. 8: „Papa".

— O 0 o —
PREMJERA W  TEATRZE ROZMAITOŚCI. Dziś we 

wtorek o godzinie 8 wieczorem odbędzie sie premjora 
komedii ae Flensa i G. A. Caiłlaveta pod tytułem .P a 
pa". W  sztuce tej autorzy poddają krytyce współczes
ne życie rodzinne, które uległo zwłaszcza po wojnie 
daleko idącym przeobrażeniom. . ..

, c

MAGAZYN OBUWIA

r»7‘i f̂ rił4NFr.-t>i.

BWtóiPSTJRU CHOWA
L W  Ó W  - H A L I C K A  11r " i

POD ADRESEM KOMISJI SANITARNEJ. Od 
mieszkańców ulicy Łamanej na Zamarstynowie, 
otrzymujemy następujące pismo: — Zapytujemy 
się Sz. Redakcję, czy we Lwow ie istnieje komisja 
sanitarna, a jeśli istnieje, dlaczego nie przeciw
działa skandalicznym warunkom higjeny, panu
jącym w okolicy ulicy Łamanej na Zamarstyno- 
wie. Ulica ta przylega do ogrodru Br. Albertynów, 
do którego zwożone jest śmieci z  całego mtosita, 
powodując atmosferę wprost nto do zniesienia. — 
Kupy śmiecia są wylęgarnią m iliardów much, 
które jako roznosicielki za raz j ,  atakują najbliżej 
położone osiedla ludzkie. Interwencja komisji sa
nitarnej jest konieczna i natychmiastowa, tern 
bardziej, że kilkakrotne protesty w zarządzie Br. 
Albertynów pozostają bez skutku, a jak złośliwi 
nawet twierdzą świątobliwi Bracia robi? ludziom 
na złość. Następuje szereg podpisów znanych re
dakcji.

PRZYJACIEL DRA GAGATKA W  KRYM I 
NALE. W  niedzielę po południu dokonano w ła
mania do biur ruskiego Tow. naukowego we 
Lwowie. Włamywacze po rozpruciu kasy zabrali 
4.000 zł. Aresztowano cały sztab włamywaczy, 
m. in. przyjaciela dr. Gagaitika —  W asjłyka

i  AM AGH SAMOBÓJCZY. Z powodu niesnasek 
i kłótni z mężem usiłowała się otruć denaturatom 
Marjr jzechowiczowa lal 20 ze Zniesienia.

NAGLE ZACHOROW AŁA. Na placu Bema w 
dniu wczorajszym zasłabła nagle Katarzyna O- 
staszewska. Zawezwane pogotowie odwiozło ją do 
szpitala.

Straszna śmierci z rąk własnego syna
BESTJALśKIE  MORDERSTWO N a  ZAM ARSTYNO W IE -

o Kom unji św.
fotograf je po najniższej cen.c wykonuje atel.

„ V  £  N  U  S “
Akademicka L. 24, tel, 38-08.

n o sześciu fotografij bezpłatny portret.

Ubiegłej niedzieli o godiamie 6.30 rano na Za
marstynowie przy ul. Rzecznej 1. 6 syn zamor
dował ojca Wieść o besljalskiin mordzie roze
szła się po mieście lotem błyskawicy i wzbudziła 
ogromno przerażenie. To też przed domem, gdzie 
wykryto morderstwo i dookoła konającego 
Starca zgromadził się tłum ludzi. Niebawem ja 
wiła się policja i karetka pogotowia, ponieważ 
morderca po strasznem czynie usiłował popełnić 
samobójstwo.

W  ATMOSFERZE B IJATYK  I KŁÓ TN i 
Tuż za rogatką Z amarstynowską na prawo od 

ul. Lwowskiej w ije się kręta ulEztka przy któiej 
położone jest mnootwo ogrodów, gdzie upraw ła
ją okopowi znę.

W  budynku otaaacaonym cyfrą „6“ mieszkała 
j odzina ogi odników Pestów składająca się z f  » -  
son, a to 2 cór°k, syna Tadeusza głowy rodziny 
65-lelniego Michała Pejta i jego żony Tekli. R o
dzinie powodziło się nieźle materjalnie, gdyż jak 
wspomnieliśmy trudnili się oni uprawą jarzyn, 
które z racji sąsiedztwa wielkiego osiedla ludz
kiego, znajdywały duży zbyt. Początkowo w ro 
dżinie panował opokój, jtary PeSt wydał za mąż 
i wyposażył 3 córki oraz syna, tak, że w domu 
pozostał tyikc Tadeusz z dwiema siost ami.

Z czasem dom przemienił cię w pieucło, a siało 
się to wtedy, gdy Tadeusz stał się doros<ym męż
czyzną. Awanturniczego temperamentu, lekce
ważył pozostałą rodzinę, nie chciał nic robić, a 
bardzo często wszczyna piekielne awantury. Po
nieważ stary Pest był człowiekiem b. energicz
nym, dochodziło między synem, a ojcem do co
raz częstszych scysji, a nawet bojek, lecz nikt 
nie pomyślał, by Tadeusz poważył sne na tak 
straszny i haniebny czyn.

STOR O PO D ZIAŁ M AJĄTKU 
A want ury osiągnęły swój kulminacyjny punkt 

w ciągu ostatniego miesiąca t. j. w tym czasie 
gdy Tadeusz dow iedział się, wzalędnie podejrze
wał, że ojciec zrobił testament, przyczem więk
szą część majątku przeznaczył dla córek. 

m . , . STRASZNA NOC 
W  sobotę etni a 25 o godzinie 6 rano, stary Pest, 

począł budzić syna, a gdy ten nie chciał wstać 
zrobił mu wymówkę, że powinien mniej apać, a 
więcej robić. Wówczas syn zerwawszy się z łóż
ka wszczął piekielną awanturę, przytem zaczął 
bić ojca, kit ry zmuszony był uoieę się do wezwa
nia ochrony policji. Wtedy to ojciec, znając swe
go syna wyraidł obawę, że może zostać zamor
dowany. Obawę tę jednak zbagatelizowano i

(skończyło się na spisaniu protokołu. t
Po południu Tadeusz w towarzystwie kolegów 

udał się do miasta, skąd wrócił o godzinie 12 w 
nocy pijany i począł dobiiać się <lo drzwi, Po
nieważ dobijając się krzyczał, że samaduje oj 
ca, nie chciano mu otworzyć. Wówczas Taćjuse 
wzdął siekierę i zaczął rąbać drzwi, a następni* 
okna; do domu jednak nie dostał się poszed 
z powrotem do miasta. Michał Pest omawiając 
się o swoje życie pobiegł na miejscowy posteru- 
neK policji w negliżu ale nie zastał na posterun
ku nikogo. W rócił więc do domu, ale obawiająi 
się powrotu syna położył się spać w woaowni, 
którą zamknął.

" MAMO ON CHCE ZABIĆ OJCn
O godzinie 5 nau ramm wróci. Tadeuso purass 

wtóry z miasta, a nie zastawszy oj» a  w A m u  
wszczął za nam poszukiwania. Ponieważ dirawi 
wozowni były zamki tęte, namyślił się, że oj< ier 
tam się znajduje. Udał oię więc do kuchni, i za
brał stamtąd wielki nóż i począł go osuzyć. U j
rzawszy to siostra. zaczęła wzrwiać markę woła
jąc: „marno on chce uabić ojca“ . A le  matka barn 
się syna, który tymczasem wszedł n& strycn wo
zowni i przez powałę wtargnął do ubikacji gdule 
Ziiajdował się ojciec. Ten, tytmrj asem, zorjenki ■ 
wawszy się w  symacji otworzył drzwi i pocaąr 
uciekać

Wybiegłszy na ulicę, siary Fes» z  rierzał w  kii - 
runkiu ogrodów Tymowskiego, lecz rtim ubiegł 
kilka ljroków potknął się i upadu Tu dopad go 
Tadeusz i 3 pchnięciami noża zabił na miej-scu. 
W idząc zwłok' męża w kałuży krwi. Pestowa x> 
częła rozoaczać wołając „wyrodne dziecko oożcu 
uczynił? — Żal ileś własnego ojca?“ . Słysząc te 
słowa Tadeusz zatoczył się jak pijany, poezem 
wepchnął sonie nóż w  brzuch, a następni, w y
ciągną* go i ku zgrozie rnadb aga jących sąsiadów 
przeciął żyły najpierw lewej, a potem prawej 
reki. *

ZŁE INSTYNKTU
Tadeusz Pesi liczy obecni- 21 lat, już od wcze

snego dzieciństwa zdradzał Łustykty sadystyczni*, 
znęcając się nad młodiszemi i lówieśnukami. Pa
miętny jego wyczyn jest, gdy 4 lata temu — r re
wolwerem w ręku — rozkazać przy 20 stopnio
wym mrozie, kąpać się w  Pełtwi idąoemi ; pra
cy w nocy, kondukt u owi tramwajowemu. Z bie
giem łat, ku zmartwieniu rodziny, Tadeusz sta
wał się coraz bardziej zły i okrutny, nłe nikt nie 
przypuszczał, że uędzie on zdolny do tak stra
sznej i ohydnej zbrodni.

FABRYCZNY SKŁAD 
Ł O Z E K  M E T A L O W Y C H  
i W O Z K O W  DZIECINNYCH
W O Ł K O W I  SKI

Lwów, ulica Kopernika 5 —  Telefon 95-97.
Ceny i c i i l e  fabryczne. .

POTRĄCONE AUTEM. Uh. niedzieli potrącone 
zostały jadącym autem na ul, Na Bajki Maskło- 
wa Franciszka (.'ygmuntov ska 3) i Żylattowna 
Helena. •

KRADZIONE P A P IE R Y  WARTCfóCIOWE. — 
Onegdaj-w  pewnej warszawskiej spółdzielni u- 
rzędniczej skradziono większą ilość papierów 
wart. ściowych. Poszkodowana spółdzielnia prze
siała niumeaa tych papierów do wszysCach ban
ków, W  sobotę -ano zjaw ił się jakiś osobnik w 
kantorze Grussa we Lwow ie przy ul. I eg  jon ów 
i bez trudności spieniężył 30 akcyj pożyczki bu
dowlanej. Następnie orobnik ów udał się do do
mu bankowego Schutz i Chuier przy ul. Marjac- 
kim 1. 7 gdzie jednał, pod pozorem oglądnięcia 
czy jakaś z akcyj nie zawiera wygranij, skontro
lowano nnmera tych papierów z numerami na
desłanymi z Warszawy. Okazałe się przytem, że 
są one zupełnie identyczne. Wobec tego zażądano 
od osobnika tego legitymacji, kiedy ten me chciał 
je j okazać twierdząc, że nie ma przy sobie. Osob
nik ów wydalił się pod pozorem przyniesienia 
legitymacji. W  międzyczasie, gdy funkcjonarju- 
sze wyszli w' poszukiwaniu za posterunkowym, za- 
miasi przytrzymać oszusta, en wrócił żądając

zwrotu papierów i znowu nie przytrzymany u- 
szedł bezkarnie. ' <

KOM UNIKATY 
POSIEDZENIE 7AR2AD-J SEKCJI KOBIET PPS  od

będzie się dziś we wtorek o  godz. 7 wieccoremi w sai' 
OKjK PPS  przy ul. Rulewskiego 28.

R E P E R T U A R  KIN LW OW SKICH  
APO LLO : „Kukany przeszłość" I „W  daleki Swi„t“ . 
Ua SINO: „Tajeinairza szóstka" (W sllace B tety ). 
CHIMERA: „Egzotyczna kobieta” .
GRAŻYNA: „Niebezpieczny romars'- (Bor. Samborski i 

Betty Arrnnl.
KOPERNIK: „Miłostki ssięcta pana” ,
LEW : „Książę Dracila".
LUNA: -Marsz Rad“ cky‘ego" oraz „CÓTka pułfeu'* 
M ARrSIENKA; „Miłostki księcia panc‘ .
M IRAŻ: „Żegnaj Liljano i żegnai Mascotte” .
OAZA" „Za kratkami" (Laury 1 Harde!).
PAŁACE : „M ąż swojej żony* , komedia.
P a N: „Romans senny mentalny" 1 „Dwa serca"
PASAŻ: „Dziki Zachód".
SLONC i: -Policmajster Tagiejew ".
STYLOM ( :  .Neapol, śpiewające miasto” .
ŚW IT : „Białe piekło* (P iz  Palu).
UCIECHA; „W idm o śmierci" i „Sześć tygodni wśród 

apaszów",
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Ze sportu
SPORT ROBOTN1C7Y

M ISTRZOSTW  4 LEKKOATLETYCZNE, .<sivu —
LW ÓW . W  dniach 25 I 26 bm. t. j, w sobotę i w nie
dzielę odbyły się mistrzostwa lekkoatletyczne klubów 
robotniczych okręgu lwowskiego. Zawody powyższe 
przyczyniły się w dużym stopniu do propagandy pięk
nej gałęzi siporfu, jaką jest lekkoatletyka tak wśród li
cznie zebranej publiczności, jakoteż i wśród członków 
klubów naszych, którzy j-becnie, ćwicząc ma;owo pud 
kierownictwem instruktora ZPSS-su. mają wszelKie da
ne ku temu, by już w niedługim czasie ntoc z powo
dzeniem rywalizować tak pud względem ilości ćwiczą
cych, iak i też wyników z towarzyszami tych okrę
gów, które obecnie przodują w lekkiej atletyce, jak. 
Warszawa i Katowice. Już dzisiaj też towarzysze my 
ślą o zawodach o mistrzostwo robotnicze Polski, które 
odbędą się w przyszłym roku we Lwowie, by godnie 
mogli reprezentować swój okręg. Powracając a-o zawo
dów, nadmienić należy, że stały one po-d znakiem sil
nej rywalizacji o zwycięstwo drużynowe między dw-c- 
ma najsilniejszemi zespołami, tj. TDS i Grafiki. CM? 
tecznie zwycięstwo odniosła seKoja TDS, zwyciężając 
zejpół Grafiki w stosunku 101 punktów, U miejsce Gra- 
t-ika 01 punktów, 111 miejsce PKS 56 punktów, który 
swe punkty zdobył głównie przez sekcję żeńską, IV 
miejsce ZZ® 9 punktów, V miejsce Jutrznia, VI miej
sce Merai 7  poszczególny ch zawoo-mków na pierwszy 
plan wybili się z  lD S: Muer w biegach krótkich, Dem- 
kowski II w tiegaoh długich i Boczy w skokach i bie
gach, który nie zajął wprawdzie nigdzie pierwszego 
mi-ej-sca, ale prawie uo wszystkicn komourencyj zdobył 
obok Meiera największą ilość punktów. Z Grafiki w y
bijał się pizedewszystkiem tow. Szipetecki, oraz bardzo 
dobry materjał na miotacza tow. Mika. Wyniki w nie
których konkurencjach bardzo dobre. Bardzo słabe by
ły  jednakże wyniki kobiece.

Do zaw-odow zgłosiło się 67 zawodników i zawodni
czek, startowało 60 z  następujących klubów: TDS, 
Grafika, PKS, Metal, Jutrznia i ZZK. Wyniki techniczne 
przedstawiają s>ię następująco: —  Mężczyźni: Dieg 100 
metrów: 1) Meier (TDS) 12*6 iw przedbiegu 11‘8), 2) 
Pal di (Grafika) 12‘6, 3) Boczy (TD S), 200 m etrów  1) 
Meięr 24‘6, 2) Krzemie-nieck. (PKS) 25 s., 3) Beili-t (TDS) 
400 metrów: 1) Meier 57‘8, 2) Szipetecki (Grafika) 58*2, 
3) Tkaczyński (Grafikaj; 8O0 metrów. 1) Meier 2‘17, 
2) Demkowski II (TDS), 3) Tkaczyński; 1500 metrów: 
1) Dembowski II 4‘50, 2) Giuder (TDS), 3; Soheer (Ju
trznia); 5000 metrów: 1; Tkaczyński 18‘16, 2) Dem 
kowski II 18‘17, 3) Dngel (TDS); skok w dal: 1) Szpe- 
teoki 5 m. 30 cm., 2) Tkaczyński 5 18, 3) Pa,Idy 5*03; 
SKOk w zw yż; 1) Sapetecki T51 tnftff)' Tkaczyński 7‘42,

3) Boczy 1*37; Rzut kulą: 1) Mika (Grafika) 1$) 23 m.,
2) Nietreoski (TDS) 8 22, 3) Krzemieniecki (RKS) 8*01; 
rzut dyskiem: 1) Mika 26‘27, 2) Krzemieniecki 22‘65,
3) Meier; rzut oszczepem: l )  Szpetecki 39‘28, 2) Mika 
33‘25, 3) I ra.nszyn (Grafika) 31‘30.

KOBIETY: Bieg 60 metrów: 1) Borzęcka 9‘4, 2) Olen- 
kiewiczówna; bieg 200 metrów: 1) Olenkiewiczowna 
30‘00, 2) Borzęcka; bieg 800 m-etrów: 1) Borzęcka 3'9, 
2) Kalmicka; skok w dal z miej-sca: 1) Ze-lwakówn-a 
T9% 2) O-ienkiewiczów.na; skog w zw yż: 1) Olenkie- 
wiczówma 1‘ 17, 2) Teriecka; rzut kulą: 1) Jaroszówna 
6‘50, 2) Borzęcka, wszystkie zawodniczki z PKS. — 
W  skład komisji sędziowskiej wchodzili mistrz ZR3S 
tow. Boski, jako przewodniczący, oraz tow. Oczered, 
Ty gier, Porczak i inni.

AZS— RKS 1:1 (0.1), Zawody o mistrzostwo klasy B. 
Do za wo-do, w tych RKS wystąpił w swym normalnym 
składzie. P rzy przewadze w ciągu prawie całych za
wodów, uzyskuje połowiczne zwycięstwo, aczkolwiek 
na kompletne zwycięstwo najzupełniej zasłużył. Ob
serwując te zawody, możemy być dumni z owoców, 
jakie zyskujemy przez propagowanie szlachetności 
współzawodnictwa, objawiającej się w grze ‘ fair. 
Jak na złość drużynę AZS mieliśmy możność obejrzeć 
z jej najgorszej strony. Tak brutalnie chyba nigdy AZS 
nie gra! i tyllko dzięki wyrozumiałości —  zresztą bar- 
ozo dobrego sędziego Kmicinskiego — jean,asika aka
demików- skończyła grę Dez wykluczeń, na które przy
najmniej w dwóch wypadkach zasłużyli. Aby nie być 
posądzonym o stronniczość, przytoczę powiedzenie je
dnego z jegomościów, stojących na boku z  rakietą, 
które miało miejsce po okrzyku wi-dza „to inteligencja 
tak gra“ . Otóż ów bezstronny widz, usłyszaw-szy tę 
uwagę, pow-iedzial „to nie inteligencja, to akademicy, 
bo można skończyć pięć uniwersytetów (a nie zacząć 
— pizyp. zecera) i jeszcze nie być inteligentem11. Nie 
chcemy obrazić wszystkich akademików, gdyż gracze 
S-zwedowski i Marnot, aczkolwiek najwięcej pracowici 
i ruchliwi, grali pod każdym względem bez zarzutu 
Mi-m-o więc, że akademicy w chęci za golem polowali 
na trupa, zyskali tylko jeden punkt, ale przez brutalną 
grę stracili b. wiete.

T jiL—GRAFIKA  4-1. Niezasłużona klęska drużyny 
robotniczej, która wystąpiła do tych zaw-o-dów w moc
no osłabionym składzie. Mimo to jednak klęska diuka- 
rzy jest zbyt wysokocyfrowa, Rac-.jonamiejszem od
zwierciedleniem przebiegu gry byłbj wyn-i-k 2:1. !

ZZK—H ARO AM 2:1, zawody o mistrzostwo klasy C, 
rozegrane na boisku „Swit-ezi11. Sympatyczna drużyna 
kolejarzy, bez większego wysiłku pokonała swego prze
ciwnika Obserwując grę kolejarzy, wierzymy, że ode
gra ona na rek przyszły pierwszorzędną rolę, gdyż in
dywidualnie przedstawia się znakomicie, brak jej tylko 
gry zespołowej. Zwłaszcza obrona oraz prawoskTzy- 
dtowy i środek napadu. f*V "   ------ --------- " “

CZECHOSŁOWACJA—POLSKA 43:63. Międzypaństwo 
we zawody lekkoatletyczne pań zakończyły się pew 
nem zwycięstwem reprezentacji Polski. Techniczne wy 
niki są: bieg 80 metrów przez płotki: Sc-haoińska 12‘8 
(P), 2) Freiwaldówna (PR 3) Simkowa (C z); pchnięcie 
kulą: 1) Jasińska (P ) 12‘005, 2) Weisówna (P ) lO^17 
3) Vodiczka (Cz.); bieg 60 me-trów: 1) Brauerówma 7‘S 
(P ), 2) Si-korzanika 8 (P ), 3 )Vezikjwa (Gz) 8‘2; skok 
w wyż: Kubkowa i UPidiowa (Cz) po 1*46 3) Janów 
ska (P ); bieg 100 metrów: 1) Brauerówna (P ) 12*4. 2 
Orłowska (P ) 13‘2, 3) S,kałowa (Gz); rzut dyskiem. 1) 
Weissówina 40*40 (P ), 2) Douda 34*80 (Gz), 3' Yo-dicz- 
ka 30 68 (C z); stok w dal. 1) Piotrowska (P ) 4*92, 2, 
Pekarowa (Gz) 4‘78, 3) Janowska (P ) 4‘64; taog 200 
tnetrow: 1) Ve-rikowa (Gz) 27 2. 2) -Orłowska (P ) 37‘4, 
3) Skalowa (Gz); rzuf os-zczepem: 1) Pekarowa 33 ‘3a 
Jasińska (P ) 32‘67, 3) Holi-kowa (Cz) J0'26; i  ag 800 
m-etrów: 1) Kubkowa (Cz) 2*24, 2) Świderska (P ) 2*317 
sztaieta 4X100; 1) Polska 51 sek., 2) Czeohojłowacjc 
53 -sek. - •

. BIEG KOLARSKI na dystansie 100 km. o miatrzó 
stwo województwa: 1) Kiesei (Jutrzenka) 3.26.43, 2) Si
czek (Pogoń) 3.29.16, 3) Szczotka (Pogoń) 3.32.52. Ko
larze RKS zajęli piąte miejsce, Dreher 3.33.53 i siódme 
miejsce Dobrzański.

ROZGRYW KI LIGOWE 
Po niedzHnych rozgry-wicach o mistrzostwo lagi ta

bela przedstawia się następująco. 1) Cracovu 14 p„ 
2) Lzg-ja 14 p., 3) Pogoń 14 p., 4) ŁKS 12 ip„ 5) W ar
szawianka 10 p„ 6) Garbarnia 8 p„ 7) Wisła 7 p., 8, 
Warta 7 p., 9) Ruch 7 p., 10) 22 p. -p. 7 p„ 11) Czarni 
5 p„ 12) Polonia 5 p. ' *

Poszczególne wyniki gier: Pogoń— Leg-ja 2:1 (2:0). 
Warszawianka—22 p. p. 2:2 (2:il), Wart?—-Czarni 1:0 
(1:0), Cracoyla—Polonia 6:2 (0 :l ). jjSf.fb • • -- ,

M-i-strzcwtwa kil. A, Pugoń I B-iRtśOvia -1:1 (0:1), 
Polonia- -Św iteź 10:0 (6:0), Drugi SokÓ! -Old Boy 4:0 
(2:0). _______________

Ei a DJO LW O W SKIE
Wtouek 28 czer-wta 

11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy polskiej. 
12.20: Gramofon. 12.40: PIM. 12.45: Gramotou. 15.00 
Komunikat gospodarczy. 1510: Audycja dla dzieci. — 
1526: G:amo-ton. 15.30. Chwilka lotnicza. 15.40; Gra- 
m-ofin i „Sitaa rerum1*. 16.45: .„Sztuka ludowa i kultu
ra*1. 17.00: Muzyka skandynawska z  Warszawy. 18.00 
„O skarbach w ziemi ukrytych" 18 20. Muzyka tane
czna. 19.15: Rozmaitości. 19,35: Dziennik radjowy. — 
19.46: „W  służibie miłosierdzia“ 20.00: Koncert popu
larny z Warszawy. 20.56: „SląsK w literaturze dzi-s-iej- 
szej“ 21,10 Koncert. 21.50: Wiadomości bieżące. 22.00 
Muzyka taneczna. 22.40: Wiadomości sportowe 22.50 
Muzyka taneczna. ' - -

I

O  f i l  o E N I  A
l  a ji, lahicru arighulg 
gospod-domowi: poleca mojzy m m

- — *
  *

LWÓW
RYNEK 38 tel. 25-13

po 4 : złotych 
miesięcznie

DOUattCWKI 
] PkEM JO iNK !
—  -■ sprzedajemy z nałychmlaslowem indwem sjry 
S Ł A W N E  W Y G R A N E )  Dolarów 4 0 .O 0 0  

o n i  Złotych 2 5 0 .0 0 0  
CIAONIBNIB 1 UP<A,

Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny Jokument 
sprzedaży. Z mówienia z prowincji załatwiamy od

wrotnie. Pronimy nie zwlekać z zamówieniami. '

L W O W S K I E  T -W O  K R E D Y T O W E
L w ó w , ul. L e g jo n ó w  33, T e le fo n  80-87,

ZĄnJŁAD TE C U N IC /N O -D E N TYSTYC ZN Y

A D O L F  W lM Y B R
przy,.nuju nadal L w ó w , PI. K ra k o w sk i 30.

Łóżka na raty
K u ch en n e  10"- i i  
S ia tk o w e  85*— z i 
M os iężn e  150* z ł  
W k łau y  d ru c ian e  35 z ł

T A P C Z A N Y  higjealczne 
100 z ł.

J ilA iIs itAC B i 3 podu szk i 22*— zł, w łó s ie o n e  
65*— z ł. O T O M A N Y  g o b e lin o w e  50*— ‘z ł. 

K A N A P K I  ro zk ła d a n e  45*— z ł  — poleca

ZAKS, Lwów, Lindego 8
T e le lo n  78-99.

i
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■
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I POSZUKUJĄ PRACZ

PANNA z  trzechletnia praktyką biurową poszukuje po
sady. Sicińs-ka, Kurkową 5.

KOBI l sTY l l !
v", . cierpiąc na ooniżenie żołądka i jelit, występu

jące często po poić gach, czy to z ciężkiej pr»cy, 
tawcie się możl-wit naiprędzej w  Zakłaazie

M. I ftC ILI. HA. łWOWJl GrOdecho 3i.
Choroby te cechuje wyniszczenie -gólne, Druk 
apetytu, ucisk i ból w dd4ku podsercowym, 
n- ile gsowy i w  krzyżach itd. Wszystkie te 
dolegliwości usuniecię zapnmocą naszych spe- 

cjainj ch opasek

I M E b lE  I S P k ZZTY 1
Zanim zakupisz MFBLE za gotówkę, p-zyjdź 1 prze

konasz się, że takowe otrzymasz po tych cenach 
NA RATY u firmy „M t6 -B 0 M “  Lwów, plac Bi-lczew- 
skiego 1, ul, Gródecka 77, któr-a sprzedaje na długo
terminowi raty MEBLE wszelkie, jak: tapicerowane 
po cenach gotówkowych, a to: Sypiataie zł. 300, kize- 
sia zł. 7.

NIE /YRZUGAJCIk. SW OICH PIENIĘDZY. kut to
tandetę sklepową, lecz wyrost w źiódle. Firma SAND- 
KER, wytwórnia meb’i  i tapicernia, Leona Sapiehy 34, 
ooleca swe w /roby suszone na własne, suszarni 
i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie, Jadalnie, Sa- 
li«i 1 okoje n.ęskie, urządzenia kuchenne. Otuuia-ny, 
Bufalkl, Krzesła, Tapczany i wszelkie i-nue, w-edle naj
nowszych wzór w po enach baiazo niskich j do- 
yoanych spłatach. —  Uwagal Każdy kupując/ ko
rzysta po roku z  h^zotatnego odnowienia mebli. Uwa
ga na firmę SANDKER Leona Sapiehy 34.

ZANIM zakupisz MEBLE, pizyjdź a przekenasz się, ie  
. mko\ : otrzymasz naitaniaj u HESZELESA, l-wów. 
KOPERNIKA 23. Róg ul. Wronowskiej. — ’irma 
o ) zeda 2 na raty dlugoteiminowe, a ,o na dwa lacz 
MEBwE wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj
nych i ściśle gotówKowycn, 24

E KOPKO I SPR ZEDAŻ 1
MAGAZZN POŚCIELI R. Drżała, Lwów, Cliorązczyznj 

Nr. 5, poleca kołdry wełniane już za 75 z ł*  materaci 
z włosienia za 100 złotych. Tcwar pierwszorzędni 
Pod względem jakości. Również przerabiam kołdri 
po 5 złotych, materace pc 7 złotych.

WAŻNE 1 )LA  p I^T. LETNIKÓW I PODRÓŻUJĄCYCH
Kufry, walizy, teczhi nt anta, plecaki oraz przeróżn* 
teczki szkolne. Wszelkie naprawy walizek, teczek, to
rebek damskich po najniższych cenach poleci i wyko
nuje MARGULIES, Wytwórnia kufrów i walizek, Lwów, 
Gródecka 68. — Uwaga: Specjalność walizki na kolekcje 
dla P T. agentów podróżujących.

NIEMOWLĘCE kompletne wyprawki; DLA DZIEC* o*
branka, sukienki, czapki, sweterk-1 — „Sport", Dwów, 
Plac Halicki 3,

P a n to fle , meszty płócienne i skórzane, u-.ndsły, 
trypcie knajpowr' j< i t. p., obuwie skórzane, wy- 
podne, mocr i tanie poleca i wykonuje znana 

Fabryka pantofli we Lwowie 
G R O N O W S K A  L. 4, b Telefon 59-83-

P A Ł A C E
Prafljcra — Wytwurnia ParAmonf Dojccziui Komedlai

mwnti ruli RCSEIA WO-IEMA
dedaklor odpowiedzialny: Marjun Porczak. —> .Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego .Winiarskiego,


